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Włodarz î oSskp Niepodległej.
Ideał postaci, której powierza się pia­

stowanie najwyższego urzędu w nowocze 
snem państwie o u Jroju repubiikans 
kim — to połączenie działacza społecz­
nego, patrjoty, człowieka wielkich doświa­
dczeń i wie izy z wysoką kulturą.

Ideał ten wciela właśnie w całej pei- 
‘■'f Ignacy Mościcki Prezydent Rzeczypo­
spolitej, którego dzień swiąta dziś właś­
nie obchodzimy.

Widzimy wiec Najwyższego Dostoj­
nika dzisiejszej Polski w zaraniu młodo­
ści w tem środowisku, które wykuwało 
przyszłe zręby idei niepodległościowej. 
Widzirny w nim również i iedną z ofiar 
prześladowań rządu zaborczego, przymu- 
sowego emigranta politycznego do Lon­
dynu , S Łwajc.arji, zakonspirowanego dzia­
łacza społecznego, pracującego w kręgu 
dobranych już podówczas przez Marsz.

-5° jeśli wgłębimy się w istotne c e ' 
1y Pierwszego Obywatela, od siedmiu 

at stojącego na najwyższym szczeblu na- 
SZej państwowej hierarchp — to spotka­
my właśnie: działacza społecznego, ma- 

na karcie swego żywota szereg 
itriych zasług w czasie, k.euy jeszcze 

~ “ r >ne mroki niewoli zasnuwały ziemie 
P °  kie, — przedstawiciela ogromu wie-: 

niepospolitego uczonego, którego 
'necie pracy naukowej właśnie szykuje 

s|ę uczcić meiyłko polski, ale i europej­
ski świat naukowy, - p’ękną, mądrą, ra- 
nwą postać obywatela, opromienionego 

Pojyagą i dostojnością
Zycie tego człowieka upływało zaw- 

sze v, służbie cła narodu i państwa, wte- 
?y* kiedy jeszcze idea niepodległości snu- 
a się w głowach tylko tej garści mło- 
zieży, którą symbolizuje Józef Piłsuds- 

a w której poczesne nnejsce zajmował 
oWn+eż i Ignacy Mościcki.

Piisudskiego przyszłych bojown.kówo wol­
ność i niepodległość. '

Widzimy następnie męża wielkiej, 
świetnej wiedzy, który w ojczyźnie W il­
helma Telia przysparza nazwisku polskie­
m u  b ia s K u  sławy nauKowej.

I widzirny następnie niezmordowa­
nego działacza w Polsęe, gdy rozerwała 
ona kajdany niewoli. Chorzów urucho­
mienie tej wielkie; wytwórni soków :y- 
wotnych dla gleby polskiej - oto pomnik 
wielkiej zasługi Ignacego Mościcklego- 
Równocześnie katedra we Lwowie. mró­
wcza, skupiona praca nad wychowaniem 
i wykształceniem tego szczęśliwego po­
kolenia młodzieży, które czerpać już mo­
że wiedzę z źródeł polskich, służyć zdo­
bytą nauką wolnemu Państwu Polskie­
mu.

Oto etapy życia Ignacego Mościc­
kiego przed tą chwilą, gdy- wolą przed­
stawicielstwa narodowego zostaje powo­
łany na stanowisko Głowy Państwa i na 
tem stanowisku od siedmiu niemal-lat 
symbolizuje tak pięknie i szlachetnie ma­
jestat Rzeczypospolitej.

W dniu Jego święta łączy Się Pol­
ska w uczuciu miłości i podziwu, wdzię­
czności i najgłębszych sympatyj dla czło­
wieka, który jest jednem z najpiękniej­
szych wcieleń cnót obywatelskich, nie­
złomnego charakteru i hartu ducha.

Co ich oocieszyło?
Najmłodszy, najurodziwszy, czteroletni syn 

Fmnuś, był jedyną pociechą swych biednych 
rodziców, bo też to było przemiluchne chłopię. 
Rósł, jak na drożdżach, po roku uganiał po 
chacie to za kotkiem, to za kruczkiem, i w szę­
dzie go  było pełne. W ym o w ę  miał wyraźną, 
paciorek w trzecim roku nie źle mówił, a wi­
dząc, jak rodzice klęcząco, z z łożonymi ręka 
mi mówią pacierz i on przy nich przyklękał 
i rączki składał do Bozi. >

Przepadał za rodzicami, a ci się nie mogli 
nim nacieszyć, bo żadne z poprzednich dzieci 
nie było, ani tak urodne, ani tak przyścipne, 
jak Franus.

A le  szczęście ludzkie nie jest stałe, masz 
co nie ciesz się i nie przechwalaj ! Tak się 
stało i tym szczęśliwym rodzicom. O jcow ie  p o ­
szli do swej pracy, Franuś, wylatywał na świat, 
bawić się z dziatwą sąsiada, zaziębił się i po 
paru dniach choroby, zmarł biedaczek. Trudno 
mi opisać rozpacz biednych tych rodziców, ci

tylko co m ogą  pojąć, którzy takie straty poni e 
śli. Ani jeść, ani spać całe tygodn ie  nie mogli, 
wychudli na szczypę i zdawało się, że ich nikt 
nie pocieszy.

W idząc to ich życz liwy sąsiad, przyniósł 
im raz książeczkę, w której był opis m ałego  
anioła wybrańca, a który nie zaszkodzi prze­
czytać i czytelnikom „Ludu KatolicKiego".

„Nieszczęśc ie" ,  mówiono ,  „cios straszny 
ugodził  w rodzinę, śmierć najmłodsze dzieciąt­
ko uniosła na ręKu matki stroskanej, widać 
tylko nieruchome ciało".

Z poz tych obrazów boleści, anioł stróż 
innego używaf widoku: „widział, jak reka B o ­
ska z ziemi zerwała roślinkę i uniosła ją w 
niebo. Burza miała ją w przyszłości złamać. 
Ludzie nie przewidywali tego; aie Ten, dła któ­
rego przyszłość jest teraźniejszością, aniołowi 
stróżowi objawił tę tajemnicę. B y  duszę dz ie ­
ciątka zbawić, B óg  się spieszył, i umieścił ją 
w bezpiecznej przystani, Na  brzegach żywych
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źródeł raju, będzie ono używać szczęsda tam, 
gdzie  wieczna panuje wiosna. Matka wylewała 
łzy, ale Kościół św. przybrany w  białe szaty 
śpiewał: „Chwalcie Panu małe dziatki!" A  m a ­
łe dziatki w niebie powtarzały chórem wier­
szyk śpiewany a!a każdego  z nich Uniesiony 
został z obawy aby złość nie zepsuła jego 
umysłu, a próżność nie uwiodia duszy. Do'  
dawali, widząc, jego rodzące sie cnoty, prędki 
postęp w dobrem: „w krótkim czasie, ubiegł
długie lata"

Anio łowie  w wielkiej liczbie przybyli, aby 
j e  przyjąć i zaprowadzil i  do tłumu niewiniątek 
igrających z koronami i paim-ami przed tro- i 
nem Baranka. Na ren wid.es Zbaw ir ie! wyrzekł: 
„Pozwó lc ie  dzieciątku przyjść do mnie" . U p u ­
ści! je, ucałował i ublogosławił. *

Dziecię prowadzone przez anioła stróża, 
i prawie tak pfękne jak on, przybywszy do 
nieba odwróć io się, aby ojca, matkę i braci 
swoich ujrzało. Grzebali  oni ciałeó jego i pła 
kali. Gdyby  Bóg m.u się pozwoli ł  ukazać w 
chwale,  jaką jaśniał, wszystk iedch  fey, byłyjjfflBłj 
otarte.

Często w domu rodzicielskim za jmował  
swe miejsce, przynosząc, z sobę sKtśrby laski,
Bvł nowym świętym z rodziny, jednym więcej 
opiekunem, jej chwałą i jej ordobą.  Miłość , 
jego  nie tylko nie straciła nic, lecz sie, jeszcze 
żywszą stała. Łza w oczach matki, kropla potu I 
na czole ojca, chmura smutku na twarzach 
biaci  wzruszyły go i wywoływany najsłodsze 
wylania. Był z nimi, słyszał ich, gdy mówil i  o 
nim, ody przypominal i  sobie jego uśmiech, ja ­
go wdzięki i niewinność jego. „Dziś" mówili 
„miałby już lat tyle, podcony  byłby do tego 
dzieciątka; spełniłby ten zamiar, cieszyłby sie 
z t ego  wypadku. O iakże smutno, że go  m ie ­
dzy nami nie ma. Lecz  on na łonie Bożem 
żyje i cieszy się z swvmi przodkami, którzy go 
poznali, chociaż ich nie znał

Anioł  stróż ręką swoją na a fbb ie  jegór te 
słowo napisał: „Tych jest Królestwo niebies­
kie".  W  zieleni ocieniającej  zwłoki n iewinnoś­
ci, ptaszęta najchętniej igrały, śpiewały i 
gniazdka dia s.vych piskląt zakładały.

Między krzewami najstarszy z braci posa ­
dził -fiolki, a śnieżysta lilja kwitła z każdą 
wiosną" .

Biedni rodzice czytając te piękne słowa, 
spłakali sie, rzewni? co prawda, ale powol i  się 
uspoKoili ciesząc się że ich Franuś tam szczę­
śliwszy, jak oni na tern padole płaczu w po 
śród fałszywych sąsiadów, i tego  kryzysu, któ 
ry oby  jak najprędzej nogi  połamał

Jakób Bojko.
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Do P.T. interesentów!
Z w r a c a m  u w a g ę  w s z y s tk im  P. T. W y­

b o r c o m ,  k t ó r z y  pisztj d o  m n ie  w  r ó ż n y c h  
sp ra w a c h ,  iż  o d  N. R o k u  b ę d ę  z a m ie s z c z a ł  
o d p o w ie d z i  w  ich  s p ra w a c h  w  „ L u d z ie  K a ­
t o l i c k im " .  Ks  Dr. C Z U J .

P. W L A D Y B O R .

Białe WMmoł
9) Powieść, z prawdz iwego zdarzenia.

(Ciąg dalszy).

W y t ę ż y ł  s 1 u• ir w  tę stronę w s t r z ym u jąc  
ró w n o c z e ś n i e  p r zo d o w n ik a  .biernym, ale w y ­
m o w n y m  ruchem ręki .

S ze l e s t  podnos i !  s i ę .ód z iemi , dosyćy w y ­
raźn ie , ' ' j akby ktoś lekko  stąpał poymerówne j  
p ow ie r z ch n i  rumów,sua .  PijSs w pjterwsźfej 
chw i l i  co fnął  się nag łe  w  tyl, p o c z em  c o k o l ­
w i e k  ośm ie lony :  w yc ią gną ł  sąy j ę  i jąl ło w ić  
uszami te pode j r zane  szmery .

W y c z e k i w a n i e  to t rw a ło  z a l e d w ie  k i lka 
sekund. Z a w z i ę t y  w y w i W o w c a  pragnąc jak  
na jp rędze j  poznamy yirzyęzy nę.|d:ego szmeru,  
ujął si lniej  b r ow n in g  goto/v<.y do wys t r za łu  
i o ś w i e t l iw s z y  c iemną pr zest rz eń ,  w ys k oc z y ł  
n a g ' e  z za załomu.

I z n ó w  się r o z c z a ro w a ł ,  spost rz eg łs zy ,  
zamiast  s p o d z i e w a n e g o  zb ó ja p  d w i e  duże, 
w ś r ó d  o d ł a m k ó w  c e g i y  p r ze m yk a ją ce  się j a s z ­
czurki . . .

Do Czytelników
Podawane Wam, Najmilsi  Czytelnicy, S ł o ­

w o  B o ż e  w kilku ostatnich numerach „Ludu 
Katol ickiego" jest wyję te  z Ksiąg Pisma świę ­
tego —  i zawiera, jak widzicie, nad wyraz  pię­
kne i pełne Boskiej mądrości  nauKi. Są one 
wypow iedz iane  w sgpsób dostojny a prosty, 
wte' ciwy Pismu świętemu, z którego są dosło­
wnie przytoczone, wediug powszechnie u nas, 
w  Polsce, przy jętego a pom im o  prób, dotych- 5 
czas w  prostocie, w w  mosłości i namaszcze­
niu nieprześcignionego tłumaczenia X. Jakóba 
Wujka T. J.

Jakkolwiek więc  niektórzy przyjąć,eie. „ L u ­
du Katol ickiego" życzą sobie, by podawać im 
S ł o w o  Ekiże w dawnej formie, zawierającej 
Ewangel ję  i krótką z niej .wysnutą nsbkę, to

S/CŁDO 
Z księgi kaznodzieji

ifs ięg a  E k lsz jastesa  czy li d a zn od z ic ji, nosi ł  -n ty - 
tu!, k tó S s B K ie  p rz y b ra ł j e j  p isa rz , a zaw iera  p e ł­
ne g ię io k ie j  m ą d rości p o u c te n ia  o wielu tr i dnycli 
zaga d n ien ia ch  ży c ia  ludzkiego.

W S ZY S TK O  N A  S W IE C lc  JE ST  M A R N O Ś C IĄ ,

A P R  A  W U Z IW Ą  M Ą D R O Ś C IĄ  JE S T  C Z Y N IĆ ' ,

'<D o b r z e .
X

Słowa Eldezjaslesa, syna Dawidowego, 
króla jerozolim skiego: 
dflarność nad} marnościami —  
i wszystko m arność!
Wszystkie rzeczy trudne, 
nie może człowiek wyjaśnić.
N ic  nie masz nowego1 pod słońcem  
i nie może nikt mówić,
„ Oto to Jest nowe" —
ju ż  bowiem istniało w czasach,
które beły p rzed  nami.
Umyśliłem w sercu rnojetn szukać 
i dowiadować się mądrze o wszystkiem. 
co się dzieje pod słońcem.
(do zajęcie n-.jgorsze dał Bóg ludziom, 
aby się nicm trudnili.
Widziałem wszystko, co się dzieje pod słońcem, 
a oto wszystko martiośą i utrapienia ciucha. 
Przewrotni z truciem się poprawiają, 
a głupie1) jes t poczet nieprzeliczonys.? ę- 
Oddałem serce moje, abym poznał mądrość 
i umiejętność i błędy i głupotę; 
i poznałem, że w tycią jes t praca i utrapienie

[ducha,
bo w wielkiej mądrości wiele jest kłopotu, 
a kio przyczynia umiejętności, przyczynia i pracy. 
Przeszedłem bogactwami wszystkich, 
którzy przedemną byli w Jeruzalem;

—  D j a b 1, nadali  ! —  syknął gn i ew n ie  pod. 
nosem. —  Gaę-ki i j a s z c z u rk ’ szarp ią  c z ł e k o ­
wi nerwy,  t y lko  po  t ym  w c i e l o n , m  djąble  
ani ś l a d u . . .  Chociaż ,  obym  nie w y r z e k ł  tego 
jy. jzlą g o d z in ę  —  p om yś la ł  — w  takich l o ­
chach nawet  p r a w d z i w y  d jabe ł  m o ż e  śmiało  
p r z e b y w a .^ '  „Bia łe j  pan i ” by łoby  tu niemiło,  
< l iyba, ż^ygdz ibś j-  tam dalej  ma p r z y z w o i t e  
pomieszkanie. . .  A n o ,  z ob ac zym y !

Pe ien o tuchy  i w i a i A I w  p o w o d z e n i e !  ru ­
szył  os t ro żn ie  nanrzód,  spo tyka jąc co. cliwi- 
L f iZ inyka jące jaszćczurki. Pom im o  w s zy s tk o  
niewinn ; c z wq£b nożne  s tw o r z o n k a  dz ia ł a i  y 
na w y o b ra ź n i ę  tej po l i cy jne j  t ró jk i  o d ra ża ją ­
co. W o g b l e  każdy p ła z  c z y  gad,  cnoc iażby 
nawet  poż y t e c zn y ,  budz,r w  duszy  c z ł o w i e k a  
w ro d zon e  ob rz yd ze n ie ,  a có ż  dop ie ro ,  g d y  
się to napotyka  w  tak ponurem mie jscu i 
w i l g o t n y m  podz iem iu ,  kęd y  ju ż  sama głucha 
n i e sa m o w i ta  a tmos fe ra  kzyni  w s t rę tne  w r a ­
żenie.

v lm w y w i a d o w c a  dalej  zag łęb ia ł  s ię w  
chodnik, tem to w ra ż e n i e  stawało  sięu ba r ­
dz ie j  n iem i le  i m ro ż ą c e  k r e w  w  żyłach. Śc ia ­
ny co raz  bardz ie j  oc i eka ły  w i l g o c i ą ,  s tęchłe

cSłowa Bożego!
i

jednak wielu innym podobają  się bardzo o b e ­
cnie ogłaszane wyjątki, jako mniej znane, niż 
zwyczajne Ewangelje niedzielne, do których po 
niedługim czasie znowu przyjdziemy.

Dla zadowoinienia zaś jednych i drugich 
Czyte lników podaj-my tę miłą wiadomość, że 
wyjątki  te z całego Pisma świętego wyjdą 
wkrótce z druku, jako duża a tania książka, 
pt. „ W y b ó r  z P is m a  ś w i ę t e g o 1',' i będzie ona fi 
do naDvcia w naszej Redakcji.

Oby  więc  czytanie i rozważanie S ło w a  
B o ż e g o ,  znajdowało jak najwięcej  zami łowa­
nych w niem Najmilszych Czytelników i p rzy ­
nosiło im jak najwięcej zbawiennych poży t ­
ków ! — V

i

B iże.
mądrość też pozostała ze mną.
I  wszystkiego, czego pożądały oczy moje, 
nie odmawiałem im, 
anim zabraniał sercu memu 
używać wszelakiej rozkoszy.
A gdym się obrócił ku wszystkim dziełom, 
których dokonały ręce m oje  —
/ ku robotom, w których się napróżno pociłem , 
i zobaczyłem we wszystkich marność i udręcze-

[ nie dneig a —
i że nic nie trwa pod słońcem.
Inny pracuje w mądrości
i um iejętności i pilnem  staraniu,
człowiekowi próżnującemu pozostawia to, co

[nabył;
i to tedy marność i nieszczęście wielkie. 
Wszystkie rzeczy m ają czas 
i swym zamierzonym biegiem 
przem ija wszystko pod słońcem:
Czas rodzenia i czas umierania, 
czas płakania i czas śmiania, 
czas narzekania i czas tańcowania,

■ czas nabywania i czas tracenia, 
czas m ilczenia i czas mówienia, 
czas miłowania i czas nienawidzenia, 
czas wojny i czas pokoju.
Widziałem udręczenie, które dał Bóg 
synom człowieczym, oby się nicm trapili.
Wszystko uczynił dobrze czasu swego —  
i świat pozostawił roztrząsaniu ich, 
tak jednak , aby nie rozumiał człowiek dzieła, 
które uczynił Bóg, od początku aż do końca.
I  poznałem, że niemasz nic lepszego, jak we- 
i czynić dobrze za życia swego. _[selić_sią

1 M ow o tu zasadn iczo o n iezm iennych  p ra w a c l na 
tu ry  lu u z k ii j  i c a łe j p rzy rod y , bo r/szystkie ja j  z jaw isko  
odbyw ają się w ediug pew nych  odw iecznych  praw , k tóra  
stopn iow o odkryw ane i do ży c ia  i do p o trz e b  ludzkości 
stosow ane, so ra w ia ją  w rażenie now ości, a le w g run cie  
Jzeczy  wszystko to  w p rzy rod z ie  na sw ój sposób is tn ia ło

p o w i e t r z e  drażni ło  nozdrza,  śmierte lna g łu ­
sza d zw on i ła  w  uszach, nakłaniała do p o w ro  
tu. N ik t  j ed n a k  chyba  j e d y n i e  nie myś la ł  o 
p o w ro c i e ,  póki  me  b ę d z i e  p r ze p a t r z on e  d o ­
kładnie  całe o w o  p o d z i e m ie

A t o l i  chodnik  zdawał  się cię c i ągnąć wr 
n ieskończoność,  wc.iąż niski, s ta le g r o ź n y  ja- 
kieniś up io rnem zaczajen iem, w s t r ę tn y  w  d o ­
tknięciu i o ś l i z g ł y ,  z łowieszczym Obec ność  
ludz i raz i ła  tu kontrastem, j a k b y  is to tnie  by 
łn tutaj s i ed l isko  j e d y n i e  g a d ó w  i p o t ę p i o ­
nych duchów.  N i e  u lega ło  w ą tp l iw ośc i ,  że 
ja k  każde  s ta ro ży tne  zam czys ko ,  tak i o w e  
ru m y  musiały  htfć św iadkami ok ropnych  m o r ­
dów .  a ju ż  po d z i em ia  i piec,zarv p o tw o rn ą  
kaźnią  n i e s zc zęś l iw ych  skazańców .  W  takich 
lochach w i ę z i on o  dawnie j  pobuntowanychj  
j e ń c ó w ,  tu w  czcs ie  s rog ich  n a ja z d ó w  zna j ­
dowano  schronienie,  w  p o d o b n yc h  norach i r  
mierał i  g ł o d o w ą  śmierc ią  zb rodn ia r z e  i p o ­
l i tyczn i  p r z e c iw n i c y  możnych  b e z w z g l ę d n y c h  
p a n ów  i sa trapów.  H i s t o r j e  takich z a m c z y  
sk o w ych  k r y j ó w e k ,  do k tó rych  św ia t ło  d z i en ­
ne nie doc i eka ło  n igdy ,  to p raw ie  zawsze  
pe łne tajemnic,  karty bezpraw ia ,  c zy  suro-

Czytaj d e  i jreż-pówszecnn-iajcie ,,Lud KatolicK !
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Dr. Antoni Matakiewicz.

Dokończen i e .

W  poprzednim artykule zapodałem, że w e ­
dle nowej  ustawy stemplowej ,  obowiązującej  
od f8  maja 1932 r., osoby, które zdziałały 
czynność prawną stwierdzoną jakiemś pis- 

r  mem, czy to sporządzonem przez notarjusza, 
czy przez kogobądź,  obow iązane są w ciągu 
uzech tygodni  od dnia, w którym pismo spo ­
rządzono, uiścić przepisaną w ustawie st em­
plowej opłatą stemplowa, a to pod tym rygo-  
rem, że w razie niezapłacenia tej należytości 

.w tym terminie Urząd Skarbowy wymierzy  
kilkakrotną, a w  pewnych wypadkach nawet  
o wiele wyższą podwyżką  i ściągnie należy- 
toćć i podwyżkę  przymusowo od zobow iąza­
nych do jej zapłaty.

Oto  przykłady:
Jeden z gospodarzy sprzedał drugiemu 

Srunt i podpisali obaj kontrakt kupna sprze­
daży w dniu 15 stycznia 1933 roku u notarju­
sza. Cena kupna sprzedaży tego gruntu w yn o ­
siła 1.000 złotych.

Notarjusz obowiązany jest zgłosić ten kon- 
,raKt kupna sprzedaży w oryginale, przy przęd­
z e n i u  taKŻe jego wierzyte lnego odpisu, Grzę­

dowi Skarbowemu w ciągu trzech dni od da ­
ty tego  kontraktu, zaś kupujący winien w cią- 
SU 3 tygodni od dnia sporządzenia tego kon­
traktu, to jest w danym wypadku w ciągu 3 
tygodni  od dnia 15 stycznia 1933 r. uiścić 
opłatę skarbową, a także i samorządową od 
tego pisrtia w wysokości  określonej  przez usta­
wą. Wyjaśniam, że od niektórych kontraktów, 
tyk kupna sprzedaży, zmian nieruchomości,  
Wykonania prawa odkupu, odsprzedaży i pier­
wokupu nieruchomości obok opłaty skarbowej  
przypada także o po*owę niższa opłata s a m o ­
rządowa.

Za zapłatę należytości w tym terminie od ­
powiedz ia lnym jest także i sprzedawca.

Go ceny kupna sprzedaży czyli wartości 
gmntu, to jest w danym wypadku od kwoty 
000 z ł , naieży się na rzecz Skarbu Państwa 

procer.t oa sta opłata, a na rzecz Samorzą­
du 2 procent  oa sta opłata, czyli należy się 
® Przedstawionym wypadku dla Skarbu Pań­
stwa opłata w sumie 40 zł., płatna w stem­
plach, a ponieważ przy sprzedaży stempii p o ­
biera sję z ustawy 10 °/o dodatek, opłata ta 
wyniesie 44 z\.

Na rzecz Samorządu tj. powiatu i gminy 
Wiejs i e j , względnie miasta, na których obsza ­
rze nieruchomość, jak giunt  lub dom z pla- 
em, jest polożor.a, 2 °jo opłata komunalna, 
łatna w gotówce, wyniesie 20 złotych.

Jeśli kupujący nie zapłaci tych opłat bez 
>ecialnego wezwania Urzędu Skarbowego w 

.' ‘39u 3 tygodni  od sporządzenia kontraktu
upna sprzedaży, wymierzy  mu Urząd Skar­

bowy 5 krotną podwvzKę opłaty stemplowej  
°d  kupna tego  gruntu, czyli na rzecz Skarbu

Państwa będzie musiał zapłacić obok normal­
nej opłaty 40 zł. z 1 0 %  dodoikiem,  tytutem 
podwyżki  s templowej 5 razy po 40 złotych, 
to jest jeszcze 200 złotych, na rzecz Samorzą­
du obok normalnej opłaty ?0 złotych — po ­
nadto tytułem podwyżki  s templowej 5 razy po 
20 złotych, io jest obok 20 złotyph jeszcze 
sto złotych.

Inny przykład: Pisma, stwierdzające umowę 
dzierżawy gruntu !ub najem mieszkania pod le ­
gają opłacie stemplowej  w wysokości  1 proc. 
od wartości zobov. iązań dzierżawcy lub biorą­
cego  w najem.

Kurkowski wynajął  w domu Krawczyń­
skiego, położonym w Polsce, na 1 rok miesz­
kanie za czynszem rocznym 1200 zl Spisali 
i podpisali  umowę najmu m  to w Zakopanem 
w dniu 20 grudnia 1932 r.

Opłata stemplowa wynosi  od ttego aktu 
1 pręż, czyli 12 złotych a z 10 prc. dodatkiem 
licząc, 13 zł. 2 1 gr.

O ile w ciągu 21 dni od dnia 20 grudnia 
1932 r. licząc Krukowski, albo Krawczyński  tej 
opłaty stein . lowej od te i urnowy' nie zapłacą, 
to będą musieli zapłacić i tę opłatę 13 zi. 20 gr. 
i jeszcze obok niej pięciokrotną podwyżkę  o- 
płaty stemplowej  tj. 6 )  zl.

Wynika z tego,  że należy się spieszyć z 
opłatą należytości s templowych od aktów i 
kontraktów pisemnych, bo inaczej zawierający 
takie umowy narażają się na dotkhwe pod- 
v yżki, muszą po omieszkaniu 3 tygodn io wego  
t e rminu ustawowego  wnosić za pośrednictwem 
Urzędu Skarbowego prośby do Izby Skarbowej  
o zniżenie im podw yżek  i tp.

Przepisy ustawy stemplowej  są dość sk o m ­
pl ikowane i nietyU.c zwykły śmiertelnik, ale 
nawet i człowiek inteligentny niełatwo z niemi 
się obeznaje.

notariusze, spisujący dckumenta (pisma) 
na rozmaite czynności,  ooowlązani są pouczyć 
strony, ile opłata stemplową od odnośnego 
aktu (pismat wynosi, kiedy, gdzie i w jaki 
sposób powinna być przez stronę zapłacona. 
Może  też strona z odnośnem pismem udać 
się do Urzędu Skarbowego  i tam referent tych 
spraw ma obowiązek udzielić interesowanym 
pouczenia  co do wysokości  należytości sKar- 
bowei  (s templowej )  od odnośnego  pisma (aktu), 
je^t obowiązany, z wyjątkiem kilku tylko w y ­
padków, wyl iczonych w § 21 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z 10 października 1932 r. za ­
mieszczonego w Nr. 99 dz. ustaw, —  przyjąć 
o p ’a!:ę s templową czy w gotówce,  czy w zna­
czkach stemplowych,  a w tym ostatnim w y ­
padku także znaczki na odnośnym piśmie, 
podlegającym opłacie, naiepić i skasować.

O ile cpraty sicarbowe od pism nie prze­
wyższają 300 zł. - •  mają być uiszczane znacz­
kami stemplowemi,  a o ile tę kwotę przewyż ­
szają — mają byc uiszczane w gotówce.

L U T Y
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P i e r w s z y  t r a n s p o r t  n o w y c h  b a n k n o t ó w  
s tu z ło t o w y c h .  Polska wytwórnia papierów 
wartościowych przekazała Bankowi Polskiemu 
pierwszy transport nowych banknotów 100-zło- 
towych w ilości około 100 tysięcy sztuk. N o ­
we banknoty wykonane  są wkłęskodrukiem 
stanowią ostatni wyraz  sztuki graficznej-

Włełkś p o ż a r  f a b r y k i  na W o łyn iu .  7/ Or 
zewie,  powiat  Równe, spaliła się fabryka par­
kietów, własność Janusza Radziwiłła. Straty w y ­
noszą 600.000 zł. Przyczyna pożaru nie usta­
lona.

O b n i ż k i  t y t o n iu  n ie  będz ie .  Wśród ku­
pców rozeszły się pogłoski o mającem rzeko­
mo nastąpić obniżeniu cen tytoniu.

Dyrekcja Monopolu tytoniowego  wysłała 
—  jak się dow.adujemy — ao wszystkich za­
kładów sprzedaży okólnik, w którym oświadcza, 
że pogłoski te pozbawione są wszelkich pod ­
staw i że obniżka cen tytoniu nie jest przewi­
dziana.

Kie iownicy zakładów sprzedaży mają po ­
informować o tern w formie kategorycznej od- 
sprzedawcow i konsumentów

U s ta le n ie  fcyt. łu le k a r z y  s p e c ja l i s t ó w .
Na podstawie rozporządzenia Prezyoenta R. P.
0 wykonywaniu praktyki lekaiskiej nastąpić 
ma ustalenie tytufu lekarzy-specjal istów N a ­
czelna Izba lekarska rozpisała w tej sprawie 
ankietę dla określenia, jakie specjalności leka­
rzy praktykujących należy wyodrębnić  oraz 
sposobu nadawania tych tytułów.

W ię k s z e  2 - z ło t ó w k i  ku rsu ją  do końca  
stycznia b. r. W ob e c  nieporozumień na tle 
przy jmowania jedno- i dwu-złotówki  dawnej 
emisji, przypomnieć należy, że srebrne jedno-  
złotówki wyco fane zostały z obiegu z końcem 
ub. roku i są wymieniane p izez  oddziały Ban­
ku Polskiego do końca 1934 r. Natomiast  sre­
brne dwuzłotówki  pierwszej emisji (większe ) są 
środkiem ob ie gowym do końc3 stycznia br.
1 przez cały ten czas musza być przy jmowane 
przez wszystkich. Podkreślić należy, że nikt 
niema prawa odmówić  ich przyjęcia. Po 31 
stycznia br. będą one  wyco fane z opiegu i wy

ty 5‘o sądu, oc icKp jące krwią,  brzemienne  o- 
tyty-ieństwein j ę c z ą c e  g r o z a . . .  K r z y k  ska- 

t y - c ó w  głncl i ł  w  tych zamrocznych  kazama­
ty-* z k tó rych  w yg n a n o  mi łos i e rdz ie ,  a g d z i e  

ynie panowała  st rasz l iwa  śmierć  i zemsta.

, Ma ło  k iedy  m ó g ł  się d o w i e d z i e ć  świat, 
. 0 zmarł  s rom otn ie  w  tych nie ludzkich  wię-  

2 “ mach,  k o g o  m rok  śmierc i  tam p r z y w a l a ł  
na w ieku ist e  zapomnienie .  G inęl i  w  t\m w i l ­
go tnym  zaduchu zw y k l i  zbrodn ia rze ,  i ryee- 
rz ^ez  PMrny, g inę l i  n i e w ygo d n i  ks iążęta , 
oporn ,  chłopi  i n i ew inne koDietv . Są  stare  

S|L  m ów iące  o tych st rasz l iw ych  dz ie jach  
ucisku, o w i e ż y  cza r towsk ie i  samowol i ,  

sj ę g i  P r7erazajaee  g r o z ą  opow ie ś c i  o w y c h  
min ionych  w i e k ó w

Z d a  się musiał ich w i e l e  czytać \ w w ia -  
° w c a .  b o w i e m  p od ob n e  myśli  p o c z ę ł y  g o  

-t-arnieniając nnmowoh  każdy c ień w  
V i uno, jak ieś  j a śn ie js ze  punkty w  ś lepia u- 

P iora, s zm e ry  w  ciche, ta jemne szepty .  M i ­
ty0 to jednak o d w a g a  j e g o  nie  dała zb ić  się 
, >pu ani osłabić,  o w s z e m  j e s z c z e  .go w ię -  

Sza po i ł a  zawz i ę to śc ią .

Pragnął  za w s z e lk ą  cenę w y w ią z a ć  się 
z zadania, p r z e b yć  na w sk roś  podz iemia ,  
p rze szukać wszystkie,  m o ż l iw e  zakamarki  i 
choćby  nawet  me  znalaz ł tu zbrodn iarza ,  to 
p r zyna jm nie j  /badać g run town ie  lochy ,  k tó ­
re  t y l e  p r z e d z iw n yc h  l e g end  otacza ło .

Jakoż  chodnik ją ł  się nag le  ro z s z e r za ć  
p r z y c z e m  j e g o  sk lepi en ie  tak znacznie  p o ­
dn ios ło  się ku g ó r z e ,  ż e  w y w i a d o w c a  i p r z o ­
d ow n ik  mog l i  nareszc i e  stanąć sw o b od n i e  i 
i w y p r o s t o w a ć  kości . Chodn ik  w iód ł  t eraz  
pros to ,  zas j e g o  p o z i o m  stale się do tąd  p o ­
dnoszący ,  począ ł  obecn ie  zniżać się ku d o ­
ło w i .  Pochy ło ść  by ła  dość łagodna, t y lko  z i e ­
mia ba rdz ie j  za rzucona  gruzami.

Pies nadal  ok a zyw a ł  n iepokój  i t r zeba  
b y ł o  nie raz  si lnie poc iągać  na sm yczy.

O  tero, a ż eby  p i e r w s z y  p r ow a d z i ł  —  
i z w ę s z jd  najb l i żs zą  i‘cz ęść  chodnika nie 
b y ło  m o w y .  —  G d y b y  nie r zem ień ,  —  
by łb j  nap ew no  z t e g o  zadusznego  tu­
nelu uciekł , b o w i e m  j e g o  tresura nie p r z e ­
w idz ia ła  wca l e  tak n i e z w y k ły c h  eskapad. Bądź  
co bądź  o w a  bo jażń udziela jąca się z w i e r z ę ­
ciu nie w ró ż y ła  byna jmn ie j  b e z p i e c z e ń s tw a

p odz i em i  łub ten g r o b o w y  nastrój  dz ia ła ł 
odpycha jąco  na czu łe  n ozdr za  psa.

Po zbadan.u tak ścian jak i sklepienia,  
p o c z ę t o  w e łn o  wkradać  się dale j .  Chodn ik  
obecnie  był  obs ze rn y  t nie sprawia ł  t rudno ­
ści w  pr zec iskan iu  się naprzód ,  posuwano  
s ię  zate in o w i e l e  szybci e j ,  z achowu jąc  j a k  
n a jw ięk szą  ost rożność.  L a m p k ę  t r zym ano  z 
boku, by na wsze lk i  w yp a d e k  zmy l i ć  ew en tua l ­
ny st rzał  z b r o d 1 ’ arza

T e r e n  spadał co raz  bardz ie j ,  w re s zc i e  
po  ki lkunastu krokach z w ę z i ł  s ię w  rodza j  
kamiennych  d r zw i .  S truktura  m u rów  p r z y ­
brała inne kszta łty,  zdradzając  zmianę  w  l e j ­
k o w a t y m  dotąd  chodniku.

P o za  o t w o r e m  d r zw i  ma ja czy ła  w  nie- 
w i e lk i em  odda len iu  szara p o p r z e c zn a  ściana 
A j e n t  z b i jącem sercem  zb l i ż y ł  się do o t w o ­
ru i w y c i ą g n ą w s z y  naprzód  rękę,  r o z św ie t l i ł  
w n ę t r z e  jak ie j ś  g roźne j  cze luśc i ,  z iejące j  
ch łodem  i za tęch ła  w i lg oc ią .  N iedba jąc ,  ż  

c iarki chodzą  mu po  c ie le ,  b a d a w c zo  zat  
c z y ł  św ia t łem  wokoło* i naraz  in s tynk tów ’ 
z w y r a z e m  lęku  w  oczach jffcofnął się wst f

C. d. n.
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mieniane przez oddziały Banku Polsk iego do 
końca 1935 r.

Term in w ym iany 5-złorówek (w iększych) 
nie został jeszcze dotąd ustalony i kursują one 
na rc vn i  z 5-złotówkami nowej enrsji (m n ie j­
szego)

Jubileusz beatyfikacji bł. Jana z D u ­
kli. W  r. b. przypada 200Teina rocznica bea ­
tyfikacji bł. Jana z Dukli, którego relikwie spo­
czywają  w kościele OO. Bernardynów w e  L w o ­
wie. G łów ne uroczystości jubileuszowe odbędą 
się w  lipcu Dr.

Ożywienie na rynku węglowym . Fala 
m rozów  w Polsce, jaką zanotow ano  w ciągu 
ostatnich kilku dni, przyczyniła się do znacz­
n ego  polepszenia sytuacji w przemyśle w ę g lo ­
wym. W  związku z w ieik iem i mrozami wzrosło 
w całym kraju zapotrzeDowanie na węgie l, 
dzięki czemu w idm o redukcji, jakie groziło 
robotnikom-górnikom , zostało usunięte.

W  szeregu kopalń rozpoczęto  prace na 
dw ie  zmiany, aby podołać zapotrzebowaniu 
rynku wewnętrznego.

Prom ocja  Dnia 23 stycznia odbyła się u- 
roczysta promocja  na doktora fFozofji p. Jana 
Dadaka, Komisarza Rządu w Brzesku. Redak­
cja nasza składa Panu Doktorowi serdeczne 
gratu laqe.

Obniżenie opłaty za listy polecone. W
ministerstwie poczt zaDadła już decyzja obni­
żenia opłaty, pobieranej ze listy po lecone o 
10 groszy, tj. z 60 gr. na 5C gr, Odnośne roz­
porządzen ie ma być w ydane w ciągu lutego.

Zmiana w składzie trybunału dla p ro ­
cesu brzeskiego. W  składzie trybunału sądu 
aDelacyinego, przed którym toczyć się będzie 
proces brzeski, zaszła zmiana w związku z 
przedłużającą się chorobą wiceprezesa Edwar­
da Rudnickiego.

Ma p rzewodn iczącego  zamiast w iceprezesa 
Rudnickiego wyznaczono w iceprezesa sądu 
apelacy jnego  p. Bronisława Gacka.

Trybura ł ten składać się będzie w obec  te ­
go  z w iceprezesa Gacka (przewód.) oraz W ła ­
dysława Chudeckiegu i Tadeusza Krassowskie­
go. Termin rozprawy brzeskiej w drugiej in­
stancji, jak to już Dodawaliśmy, ustalony zo ­
stał na dzień 7 lutego br.

„Arcybiskup" Kowalski rezygnuje z re- 
wrzji procesu. Przywódca marjawitów Kowal­
ski, skom prom itowany głośną aferą, której e- 
pilog rozegrał się przed sądem, wyco fa ł się z

Dr. ED W ARD  W A L E R Y  KŁOS.

HONOR
i prawna jego ochrona

8) (ciąg dalszy).

Przedm io tem  zniesławienia m oże  byc każ­
da osoba, tak fizyczna jak i prawna. A  nawet 
takie zrzeszenia lub instytucje, które nie mają 
z tych czy innych przyczyn osobowości praw­
nej, m ogą  sie stać przedm iotem  zniesławienia. 
Kodeks to bow iem  expressis vetbis zaznaczył. 
Wynika >ednak z tego, ze tylko osoby m oże  
dotyczyć zniesławienie. Co nie jest ospbą w 
obliczu obow iązu jącego  porządku prawnego, 
to przedmiotem tego  występku stać sie n igdy 
nie może. W  żaden sposób nie można zniesła­
wić ani obrazić najbardziej nawet ukochane 
przez człowieka zw ierzę n. p. konia czy kota 
Prawo nie zajmuje się takiemi sprawami.

Osobę  fizyczną można zniesławić albo 
wprost osobiście ad personam, albo jako człon­
ka pewnej instytucji, zrzeszenia, czy innej o r­
ganizacji. N. p. jeżeli ktoś powie, że grono na­
uczycielskie p ew nego  gimnazjum bierze łapów ­
ki, to zniesławionym jest tu każdy nauczyciel 
tego g :mnazjum, dyrektor jak i całe grono 
nauczycielskie. W  konsekwencji tego  upraw­
nionym do wniesienia skargi o zniesławienie 
będzie każdy członek ow e go  grona nauczy­
cielskiego, zarówno w swojem  własnem, jak i 
ca łego grona imieniu. Jest tc jednak odrębna 
kwestja, dotycząca postępowania. Tam też bę­
dzie szczegółowo omówiona.

W ystepek  zniesławienia z art. 255 k.k. jest 
przestępstwem umyślnem Dla zasądzenia ko­
go ś  za popełn ienie tego  występku koniecznern 
jest  stwierdzenie po stronie SDrawcy w iny u-

akcji o  rewizję procesu płockiego, uznając w i­
docznie, i e  „argum enty  rew izy jne” są zbyt sła­
be dla osiągnięcia je g o  rehabilitacji.

1 lutego br. odbyły się losowania pa ­
p ierów procentowych: 3°/0 prem iowej p o ­
życzki budowlanej i 10 o/0 kole jowej. R ów ­
nież 1 lutego rozpoczęła się płatność kuponów 
od 3°i(j prem jowej pożyczki budowlanej, 4 %  
pożyczki dolarowej serji 111 i 10 Wo pożyczki 
kole jowej.

U w a g a !  Artykuł pt.: „W alka  o tanie na­
w ozy "  w poprzednim  numerze Ludu Kat. w y ­
szedł z pod pióra prof. BoDrowskiego, d o ­
skonałego znawcy spraw nawozowych.

Czworaczki Aleksandra Pyrowa m iesz­
kanka Kol. Francuzy w pow. łuckim powiła 
n iedawno 4 synów. Jeden zmarł. Pozostali 
wraz z maticą są zdrowi.

3.000 a w a n s ó w  w p o l ic j i .  Komendant 
g łówny P.P. polecił komendantom  okręgow ym  
policji przedstawić na 1 lu tego br. do awansu 
posterunkowych i st. posterunkowych w grani­
cach istniejących etatów. Dzięki temu przesz­
ło 3.000 funkcjonarjuszy P. P. w Poisce o trzy­
ma awanse. Na jeży dodać, iż od paru lat nie 
było awansów w grupach niższych stopni p o ­
licyjnych.

Nauka szkolna w czasie mrozów. W
myśl okólnika Min. W. R i O. p, z 30 stycz­
nia 1922 r„ n ieobecność w szkole poszczegó l­
nych, zwłaszcza m łodszych dzieci, w tych ra­
zach, gdy  przy temperaturze zewnętrznej —  
20 st. C., rodzice zatrzymują aziatwę nieaość 
zahaitowaną, skłonną do zaziębień, nieposia- 
dajaca dostatecznie c iep łego  ubrania, lub mie- 
szkającą daleko od szkoły, uznaje się za uspra 
wiedliwioną.

W  tych tylko wypadkach, w których szko­
ła nie zdoła zabezp ieczyć  m łodzieży w po 
m ieszcztn iach szkolnych temperatury przynaj- 
m r ie j  + 1 0  st., poszczegó lne klasy lub cała 
szKoła m oże  być zamknięta. Drzyczem dyrek­
cja wzgl. k ierownictwo winno niezwłocznie d o ­
nieść o tern w ładzy przełożonej.

Bobry pojawiły s ię  na Polesiu. Na te ­
renie powiatu Drohiczynskiego (Po les ie )  chłopi 
zauważyli beb-y, które nawet na Polesiu p o ­
kazują się rzadko Jeden  z bobrów  zamarzł.

Z jaw ien ie się bobrów wyworało  wielkie 
za interesowanie okolicy, oby  tylko nie zaczęły 
sie Dołowania na tę rzadką zwierzynę. W ładze

myślnej. > Co należy zrozum ieć przez tę ostat­
nią — to pow iada kodeks w art. 14 § 1 który 
opiewa „Przestępstwo umyślne zachodzi nie 
tylko wtedy, gd y  sprawca chce je  popełnić, 
ale także, g d y  m ożliwość skutku przestępnego 
lub przestępności działania przewiduje i na to 
się godzi . —  Nie tylko przeto w wypadkach, 
w których po stronie zn iesławiającego przejaw- 
się bezpośrednio je g o  zamiar pomówien ia  ja ­
kiejś osoby w sposób, który wyczerpu je  znai 
miona przestępstwa , występku z art. 255. (do 
lusi directus), należy przyjąć po je g o  stronie 
w inę umyślną, ale także wtedy, gd v  zniesła­
wiający wprawdzie nie przejawił wprost, bez­
pośrednio zamiaru popełnienia występku z art. 
255 k. k. lecz tylko z działania j t g o  w idoczną 
jest zgoda  na zniesławienie, chociaż sprawcz 
przewiduje, że z jego  działania ewentualnie 
zniesławienia drugiego m oże  wyniknąć (dolus 
eventualis). Jedna bow iem  z postaci z łego  za 
miaru sprawcy tj. albo dolus directus a ’bo d o ­
lus eventualis stanowią, w myśl cy tow anego  
artykułu, istotę winy umyślnej.

N ie  będzie można przeto m ów ić  o występ­
ku z art. 255 k. k. w tedy, gdy  zniesławienie 
nastąpiło jedyn ie  z w iny nieumyślnej, której 
kodeks zna dw ie postacie, zdefin jowane usta­
w ow o  w § 2 art. 14, Jedna z nich po lega  na 
lekkomyślności działania sprawcy, który wpra- 
wdzis przew iduje, że z je g o  działania m oże  
wyniknąć skutek przestępny, lecz równocześ­
nie przypuszcza, że właśnie jemu uda się te 
go przestępnego skutku uniknąć. Przypuszcze­
nie winno być bezpodstawne. Kodeks w yraź­
nie to zaznacza. Czy owo  łudzenie się spraw­
cy co do uniKmecia skutku przestępnegu było 
bezpodstawne, czy nie, to m oże  dopiero  roz­
strzygnąć Sąd na podstawie dokładneąo zba­
dania i ocenienia wszystkich okoliczności da- 
nego  przestępstwa. —  Druga postać w iny n ie­
umyślnej po lega na niedDalstwie SDrawo.y. kto-

w inny zainteresować się bobrami i ewentual­
nie ustrzec je  przed myśliwymi.

W  sprawie wykupna świadectw prze­
mysłowych. W nies ien ie podania do w ładz y  
skaroowej o zezwolen ie  na w y k u p  świadect 
wa przem ysłowego  niższej kategorji nie z w a l ­
nia samo przez się podatnika od o b o w i ą z k u  
wykupienia w łaśc iwego  świadectwa Drzemysło -  
w e g o .

Art. 98 ustawy o podatku przem ysłowym  . 
stanowi specjalny zakaz prowadzenia przedsię­
biorstwa lub wyKonywania zajęcia bez odpo- 
w i td n e go  św iadectwa przem ysłowego, a istota 
tego  przestępstwa po lega  na niespełnieniu obo  
wiązku uiszczenia w łaśc iw ego  podał ku prze­
m ysłowego , przyczem wniesienie do władzy 
skarbowej podania o zezwolen ie  na wykup 
świadectwa przem ysłowego  niższej kategorji 
nie zwalnia samo przez się ao  obowiązku 
wykupienia w łaśc iw ego  świadectwa przem ys ło­
w ego  (w yrok  S. N. w sprawie II. 4 K. 2073/2.)

U lg ' na kolejach dla robotników. R o ­
botnicy korzystają na polskich kolejach, z p o ­
ważnych zniżek, które umożliwiają im przejaz­
dy związane z pracą oraz przejazdy w celach 
kulturaino oświatowych. —  Dla przejazdów m ie ­
dzy miejscem zamieszkania a m ie jscem  pra­
cy na od ległość 100 kim. robotnicy nabywać 
m ogą  bilety tygodn iow e  klasy 3-ciej, w yda ­
wane na podstawie leg itymacyi robotniczych. 
Cena biletu robotniczego, wynosi trzykrotną 
cenę Dełnegu biletu za jednorazow y przejazd 
w jedną stronę. Ponieważ zą takim biletem 
m o 4na jeździć tam i zpowrotem  w ciągu ty ­
godnia, przeto zniżka po obliczeniu niedzieli 
wynosi 75 prc. W okręgu katowickinf istnieją 
również takie bilety kiasy 4-tej. Robotnicy p o ­
szukujący pracy wzg lędn ie  udający się w p o ­
drób celem  objęcia pracy, korzystają z 50 prc. 
zniżki w klasie 3 ciej również i w pociągach 
pospiesznych na podstawie, zaświadczenia Pań­
s tw ow ego  urzędu pośrednictwa pracy.

Jak poznać fałszywe 2 i 5-złotówki?
W obiegu  ukazały się ostatnio liczne fa lsyfi­
katy nowych srebrnych monet. 2-z lo tow ych  i 
5-złotowych.

Falsyfikaty te są wykonane ze stopu cyny, 
cynku i antymonu i są lekko posrebrzone, po- 
s.adają one dźwięk zb liżony do dźwięku m onet 
prawdziwych, są jednak od nich lżejsze. Fał­
szywe m onety  można rozpoznać przez to, iż 
litery naDisu „Rzeczyoospolita  Po lska", oraz

ry wprgwdzie  nie przewiduje ani możliwości 
skutku przestępnego, ani przestępności sam e­
go  działania, względnie jed n ego  t y k o  z nich, 
lecz pow inien  lub m ógł był to przewidzić g d y ­
by nieco baczniejszą zwracał na swo je  działa­
nia iw agę . Czy w danym, konkretnym przy­
padku sprawca m ógł był, wzgi. powinien był 
przew !dzieć możliwość skutku przestępnego 
lub przestępności działania —  rozstrzygnie o  
tern Sąd, który ocenę swoją w tym  wypadku 
winien oprzeć nie m  pojęciu jakiejś przecięt­
nej inteligencji, każaemu człowiekowi właści­
wej, lecz ocen i to wszystko według osoby 
sprawcy, według je g o  inteligencji, według s t o ­
pnia iego  rozwoju um ysłowego  i t. d. Sąd b o ­
w iem  sądzić ma postępki nie ludzi przecięt­
nych, ale żywych, pewnych, danych —  spraw­
ców. ■

, Wszędz ie  przeto tam, gdz ie  sprawca nie 
był św iadomym, że j e go  rozgłaszanie o  właś­
ciwościach względnie  postępowaniu drugiej o- 
soby, jest aż tak poważnym zarzutem, że m o ­
że zniesławi m e go  poniżyć w opinji pubMcznej 
lub pozbawić zaufania, potrzebnego dla dane-, 
go  stanowiska, zawodu lub rodzaju działalno­
ści, nie będz ie  można pociągnąć sprawcy do 
odDOWiedzialności sądowej . Całość stani ' f a k ­
tycznego wystęDku z art 255 k. k. winna być 
objęta zamiarem sprawcy,  chociażby w postaci 
zamiaru ewentualnego.  Wyraźn ie  to podnoszą 
motywy Komisj i  Kodyf ikacyjnej  do tego  arty- 
kuiu stwierdzając, że n i e b y ł o  zamiarem Usta­
wodawcy „ tych rygorystycznych przeDisów 
art. 255 k. k. i rozciągać na lekkomyślne, i 
pewnością  niepożądane, złośl iwości życia to-

j warzysk ie go ” .

D O W O D Y  PRAW DY.
Kodeks karny wprowadziwszy odnośnie  dc 

zniesławienia tak bardzo rygorytyczne prze-
l V i Clirnu/A cnnlzrio l/arna r-»i«
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Po latach siedemdziesięciu.
i

Minęła siedemdziesiąta rocznica powstania sty­
c z n i o w e g o .  Minęło  w chwili, kiedy na to wielkie 
wydarzenie  naszych dz iejów m ożem y  patrzeć 
już nietyiko z punktu' widzenia ideałów poli­
tycznych ' doby  walk o niepodleg łość Polski, 
lecz ze szczebla oceny  historycznej, ok iem m o ­
że riietylko chłoJnem. ile wolnern od jakichkol­
wiek orjentacyjnych uprzedzeń, ha zupełny, 
martwy chłód, taki, jaki panuje w iaborator- 
jach naukowych, nie zdobędz ie  się jeszcze prę 
dko żaden Dolak. Nam, pierwszemu pokoleniu 
niepodległej  Polski, przeszkodzi w tern Widok 
każdego spotkanego weterana, widoK rozgrze­
wający krew najbardziej obojętnym na wzru­
szenia emoc jonalne  człowieku.

A  z czasem, gdy już nie będzie pom iędzy 
nami czcigodnych staruszków w granatowych 
mundurach 'ołnierskich, przypominać nam bę­
dą epokę powstania styczn iowego i w yw o ły ­
wać w naszych piersiach fale nowych wzruszeń 
ci, którzy z ęlziejów tego  powstania czerpali 
siły duchowe swojej walki i swoich wysiłków, 
weterani Leg jonów  Polskich doby wojny świa- 
towei Oni byli bow iem  kontynuatorami idei 
państwowej, oni trudem sw o jego  życia i kie­
runkiem swej działalności sprawili, że powsta­
nie styczniowe biło aż do okresu wojny świa 
towej tętnem aktualności, że dzieliło Po laków  
na obozy  polityczne i zachowało  w ten spo­
sób swe życie przez długie pięćdzies.ąt lat po 
swojej śmierci materjalnej.

Pom iędzy  powstaniem i epoką dzisiejszą 
wyrosła już jednak przegroda doby wojennej 
i faktu odbudowania państwa Zaszły w ydarze ­
nia, które stworzyły nową polską rzeczywistość, 
przerywając aktualność dawnych sporów, po ­
glądów i ideałów Powstanie styczniowe jest 
już dla nas okresem historycznym , n ieod w o­
łalnie i ostatecznie zamkniętym. Idea powstań 
cza została zrea izowana i nie posiada już dzi­
siaj dalszego ciągu. 1 oto jesteśmy pierwszem 
pokolen iem  polskiem, któremu, bez względu 
na istniejące jeszcze żyw e  relikwje, dana jest 
m ożność oceniania ■ powstania już tylko jako 
faktu h>storycznego, w tern samem objektyw- 
nem ujęciu, w jakiem rozpatrujemy inne daw­
niejsze wydarzenia z dz ie jów  narodu.

Z tego  punktu widzenia patrząc, widzi się 
wielkie i nieprzemijające znaczenie powstania 
styczn iowego, jako ogniwa dzie jowego , łączą­

cego  naszą teraźniejszość poprzez okres stu­
letniej niewoli  z dawną historyczną przeszłoś­
cią. i gdyby  się nawet  okazały siusznemi 
wszystkie błędy realizacyjne, zarzucane z róż­
nych stron kierownictwu powstania, to jedną 
rzecz należałoby stwierdzić bezspornie:  w y ­
buch styczniowy, tak jak przedtem —  listopa­
dowy,  a jeszcze wcześniej  —  Kościuszkowski pod 
trzymał ducha wewnątrz  społeczeństwa polskiego 
i. zamani festował przed światem Cięgiość po! 
skiej idei państwowej  i nierealność jakichkol­
wiek pomysłów dostosowania się Po laków do 
życia w niewoli.

Obserwując doświadczenia stu lat poroz- 
b iorowych  i czterolecia wojny światowej, m o ­
żem y już dzisiaj bez obaw y pomyłki stwierdzić 
że nasze prawa do n iepod leg łego  życia były 
bezsporne, mocne i przekonywujące, dzięki na­
szej nieustannej waice. I d latego me będzie pa­
radoksem twierdzenie, że powstanie stycznio­
we, m im o swej klęski fizycznej i bezpośredniej, 
było ze względu na swoje skutki psychiczne 
etapem  pomyślnym, posuwającym sprawę po>- 
ska napizód, ku szczęśliwemu ostatecznie roz­
strzygnięciu. -slilg i

Ludzie, mali umysiem, a niezdolni do  wzru­
szeń szlachetnych, wyrażają jeszcze czasami 
obawy o pedagog iczna wartość kultu rocznic 
j owstanczych. N ie trzeoa się z temi głosami 
liczyć, bo dusza młodzieży nie jest podatnym 
gruntem dla tego  rodzaju posiewu. Obóz, któ­
ry przed wojną światową i przez kilka lat 
później zwalczał najzacieklej ideę walki zbroj­
nej o n iepodległość O jczyzny, doczekał się 
tego, że pod naciskiem swojej młodszej g e n e ­
racji partyjnej wychowanej już w wolnem  
państwie, musi obecn ie zawracać z obranej 
przez siebie drogi i przyłączyć się, choćby 
nieszczerze, ale widocznie, do  kultu, któremu 
jeszcze niedawno w ostry sposób się przeciw 
stawiał, ! >

W ie 'k ie  idee, zmierzające ku szlachetnym 
ce lom  za cenę największych pośw ięceń  ludz 
kich, jaką przedstawia rezygnacja z życia lub 
szczęścia osobistego jednostki, zwyciężają nie- 
tylko w poKoleniu współczesnem, lecz także 
w duszach potomności. <

1 d la tego  ioea powstańcza, a zatem i rocz 
nica powstania styczniowegc, będzie przedmio 
tern kultu każdego prawdziwego Polaka.

wartości m onety  są zaokrąglone i bardziej w y ­
pukłe, niż na monetach prawdziwych.

Rysunek orła jest również wyższy i mniej 
wyraźny. W izerunek p łowy kobiecej oraz k ło­
sy są również mniej wyraźne, niż na monetach 
prawdziwych. W reszc ie  ząbki na otoku fa lsy fi­
katów są miejscami zalane i mniej wyraźne.

Dzielnice zachodnie czytają najwięcej 
gazet. Ministerstwo poczt i te legra fów  og łos i­
ło dane, dotyczące przesyłek czasopism za p o ­
średnictwem poczty. Stan czytelnictwa czaso­
pism, wysyłanych pocztą, jest bardzo n ie iów- 
ny Oto według tej statystyki na jednego  m ie ­
szkańca w o jew ództw  centralnych wschodnich 
wypada 3 3 egzemplarza —  w o jew ódz tw  za­
chodnich 14.3 egz , województw  południowych 
5.3 egz. W yn ika  w ięc z tego, że czyte ln ictwo 
czasopism wysyłanych pocztą (t. zn. abonowa 
nych) jest najwyższe w Poznaniu. Jeśli je okre­
ślimy liczba 100, to otrzym am y dla B ydgosz ­
czy liczbę 68.7, dla Katowic 39.5, dla W arsza­
wy 34.4, dla Krakowa 31.3, dla Lwowa 15.9, 
dia Wilna 4.26 i dla Lublina 3.1 Statystyka ta 
oczyw iście  nie obejmuje czasopism nabywa­
nych w sprzedaży ulicznej, coby n iewątpliwie 
Zmieniło układ tej statystyki.

S y g n a ły  ś w ie t ln e  w  t r a m w a ja c h  w a r ­
s z a w s k ic h  Za przykłaaem zagian icy dyrekcja 
tramwajów i autobusów miejskich zaprowadza 
W wozach tram wajowych  sygnalizację świetlno 
elektryczną. Tytułem próby zainstalowano już 
na linji Nr. 3 taką sygnalizację z czerwonym  
guzikiem i pierścieniem. Naciśnięcie jednego  
z nich zapala czerwone lampKi na suficie. —  
Motorowy ma przed sobą dwie lampy: jedną
zieloną dla sygnału — „ ja zda ” , drugą cze rw o ­
na dla sygnału —  „stóp” Przed przystankami 
normalnymi sygnał „s top ” daje motorowy. 
Przed przystankami „na żądanie" m oże  go  da- 
Wać pasażer lub Konduktor, naciskając czerw o­
ny guzik.

Zakaz popierania po kilka U D O s a ż e ń  
w samorządach. Ministerstwo spraw w ew n ę ­
trznych wyjaśniło, że burmistrzom, członkom 
samorządów i pracownikom komunalnym nie 
m ogą  być wypłacane dodatKowe w ynagrodze­
nia za pracę w przedsiębiorstwach i zakładach 
miejskich.

JEDNAJCIE
N O W Y C H  PR E N U M E R A T O R O W I

^ia zniesławiającego w sytuacji bez wyjścia. 
Pozwala mu bow iem  na przeprowadzenie wo- 

Sadu dowodu prawdziwości podniesione 
9o przezeń zarzutu. Coprawda nie zawsze i nie 

wszystkich wypadkach.
Drzedewszystkiem zaznaczyć należy, że je ­

dynie przeprowadzenie dowodu p r a w d y  
może zwolnić zn iesławiającego od odpow ie ­
dz. alnoścj. Dowód prawdopodobieństwa nie 
Wystarcza do uniewinnienia oskarżonego. Pra­
wdziwość zarzutu musi być przeto stwierdzona 
Ponad wszelką wątpliwość, a fakty, na których 
-skarżony oDarł swoje  zarzuty muszą być bez­
sprzeczne, istnieć w rzeczywistości, a nie t y k o  
być wyn ik iem  log icznego  wnioskowania, tego  

y innego rodzaiu. N ‘ e wystarcza również
*3 uniewinnienia oskarżonego przeprowa­

dzenia przezeń dowodu jako dobrej wiary z 
k k ą  podnosił zniesławiający zarzut sądząc, że 
Narzut ten jest prawdziwym. Kodeks wyraźnie 
Wymaga dow odu  prawdy, a me czegoś zbliżo­
nego do niej.

N ie  we wszystkich jednak przypadkach 
^ ies ław ien ia  dow ód  prawdy m oże  ńyć prze­
prowadzony. Dopuszczalność dowodu prawdy 
śnieżną jest ad sposobu dokonania zniesławie­
nia* jak i od samej treści zniesławienia

Zniesławienia można Dowiem dokonać w 
"'^ojaki sposób: albo publicznie, albo w inny 
sPosób (niepublicznie). Co należy rozumieć 
Pod po jęciem  „publiczności" zniesławienia, te- 
>0 kodeks nie podaje. N ie  określają tegóż ró- 
^hież m otyw y  Komisi' Kodyfikacyjnej. S w o b o ­
dną scenę tej kwest ’ ’ pozostawił ustawodawca 
l j dykaturze, a przez to samo życie powołał do 
-żstrzygania o tern. Z w yb itn ego  subjektywiz- 

diu cechu jącego  cały kodeks karny należy 
'"■loskować, że i w tym wypadku jest wolą 

Ustawodawcy, aby przedewszystkiem zwracać 
JJvvagą na to, czy w poszczegó lnym  wypadku 
sPrawca miał zamiar rozgłaszania zniesławiają­

cych zarzutów, w zg lędn ie  miał św iadom ość te 
go, że zarzuty te m ogą  się dostać na forum 
publiczne. Czy sprawca taki zamiar lub świa­
dom ość posiadał o tern rozstrzygnie Sąd na 
podstawie okoliczności towarzyszących pope ł­
nieniu zniesławienia, a w szczególności na pod­
stawie rodzaju dokonania zniesławienia. Jeżeli 
n. p. sprawca podniósł zarzut w czasopiśmie, 
wyJrukował i rozesłał, wywiesił na widok pu­
bliczny znieważający obraz, to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że zamiarem sprawcy 
było publiczne rozszerzenie zn ieważa jącego  za­
rzutu Jeżeli natomiast podniesie sprawca taki 
zarzut w obec  drug iego  tylko, lecz w restaura­
cji bardzo uczęszczanej to zawsze będzie rze­
czą wątpliwą, czy było zamiarem sprawcy, aby 
ten zarzut dostał sie do w iadom ości w iecej 
osób przebywających wtedy w owej restauracji, 
bo przecież m ógł się sprawca spodziewać, że 
w tej restauracyjnej pogw arze  zarzut ten bę ­
dzie słyszał tylko najbliższy sąsiad, z ł  nie d o ­
stanie się do ogó lnej wiadomości.

Z braku ustawowej definicji „pub licznoś­
ci" przestępstwa wynika dalej, że obojętną iest 
dla oceny tej kwestji rzeczą, czy zniesławienia 
dokonano w  nocy, czy w dzień, czy w miejs­
cu pubiicznem, czy w mieszKaniu prywatnem. 
Defin icy jnym jest zamiar sprawcy w zględn ie  
jego  świadomość, że zniesławienie ‘ m oże na­
brać cechy, którą kodeks określa m ianem „pu­
blicznie. i i

A. nawet m ogą zaistnieć przypadki, w K tó ­
rych m im o istnienia u sprawcy wyraźnej woli 
pubMcznego zniesławienia drugiej osoby, nie 
będzie można działaniu temu nadać cechy 
„publiczności” , a lbow iem  sposób, w jaki spra­
wca swój zamiar przejawił, jest bezwzględnie 
n iezdolny do wywołania zam ierzonego  przez 
sprawcę skutku. N. p. jeżeli obywate l polski, 
umiejący mówić jedyn ie  i wyłącznie po polsku 
wygłosi w angielskim Hyde-parku ^ o b e c  an­

glików nie rozumiejących ani słowa po polsku 
przem ówien ie  w swej o jczystej mow ie, w któ- 
rem liczne i bardzo zniesławiające druga oso 
bę podniesie zarzuty, to przecież nie można 
w tym wypadku m ów ić o pubiicznem zniesła­
wieniu, chociaż wyraźnym  sprawcy zamiarem 
było publicznie zniesławić sw ego  przeciwnika 
Inna rzecz, że w tym wypadku nie można wo- 
gó ie  m ów ić  o  przestępstwie, ponieważ działa­
nie sprawcy by ło  tak nieudolne, że w żaden 
sposób nie m og ło  sprowadzić zam ierzonego  
przezeń skutku.

J

N>e poszedł przeto polski (ustawodawca za 
wzorem  dawniej na ziemiach Rzeczypospolitej 
obowiązujących ustawodawsłw karnych, które 
orzekały znamię „pub liczn ie” w samej ustawie 
przez podanie analogji z obecnością przy tern 
większej ilości osób, (ustawa karna austr. „p u ­
blicznie lub w ob ec  w iece j ludzi” ), lecz licząc 
się z postępującyrr stale naprzód * rozwojem 
środków przejawiania się na zewnątrz myśli 
ludzkiej i jej komunikacji, pozostawił zupełną 
w tej mierze sw obodę  praktyce.

Że jednak Komisja Kodyfikacyjna ulegała 
poważnej pokusie wprowadzenia  w ustawę d e ­
finicji znamienia „publiczn ie” > to świadczy o 
tern f aKt,  ze ProjeKt Kodeksu Karnego, w dru- 
g iem  czytaniu, zawierał postanowienie, że „p u ­
blicznie przedsięwzięto działanie wtedy, kiedy 
działanie jest dostępne d'a nieokreślone, licz­
by osób, lub kiedy świadkami działania było 
w ięcej niż 10 osób".

Określenie to jednak m e weszio ao  K o ­
deksu Karnego, nie stało się prawem Ustawo 
dawca nie czuł się powołanym  do zamykania 
w stałą regułę tego, co w życiu różną postać 
i fo rm ę m oże  przybrać.

C. d  n.
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List Ojca św.do biskupów polskich.Serdeczne słowa.
Błogosławieństwo niechaj spłynie Boże 
N a  wasze zimą otulone sioła,
N iechaj chat waszych lodowe przedproże 
Ogrzeją skrzydła dobrego anioła.

N iech dzieciom waszym nie zabraknie chłeba 
Niech przed żebrakiem wrota sie otworzą —  
Bowiem jałm użna szczera, hojne nieba 
Stokrotnie w waszycp sąsiekach nomnożą. 

Niech przy kądzieli zebrana gromadka 
Krzepi się słowem bez jadu i waśni —
A iech się wrzeciona mądra snuje gadka,
Ze  bieda minie i świat się rozjaśni.

Wszak pam ięta ją nasze siwe matki,
Jak chleb się piekło z perzowin i kory,
I  ja k  się z bólem zmiatało ostatki,
Aby co było zanieść do obory.

Bywały czasy, że mrozy i głody 
Zwalały ludzi jak  drzewa pokotem  —
I  g iną ł nędznie tak stary, jak  młody,
A przecież dola zajaśniała potem.

Nieclyże i wasze rozchmurzą się oczy, 
N iech brat się z bratem o winę nie wadzi —  
Niech Bóg nad wami swą dobroć roztoczy  
I  do szczęśliwej przystani prowadzi

Ze świata.
W  dn iu  28 s ty c zn ia  nastąpiły dwa ważne 

wydarzenia na zachodzie Europy. W  tym to 
dniu upadł we Francji gabinet Faul Boncoura, 
który trwał za ledw ie dni czterdzieści (u tworzo­
ny 19 grudnia). Jako następca Paul Boncoura 
wym ieny  jest minister woj ly Daladier.

Drugie wydarzenie to dyrrrsja rządu niem. 
gen. v. Schleichera.

Kanclerzem Rzeszy mianowany został 
A d o l f  Hitler, zastępcą zaś je g o  von Papen.

Pod miastem Desmoines w  Ameryce  
zd e rzyły się awa pociągi, z których jeden pro 
wadziła lokom otywa benzynowa. Po  zderzeniu 
wybuchł w niej pożar, który przeniósł się na 
w agony  i objął cały pociąg. W  katastrofie i 
pożarze straciło życie  4 osoby, a 28 odniosło 
ciężkie rany.

Jedna z niemieckich fabryk zbudowała 
obecnie oryginalnej konstrukcji samolot bez 
śmigi, która zastąpiona została specjalną bu­
dow y  :skrzydłami obracającemi się około  osi 
poz iom ej Aparat ten m oże  podobno starto 
wać i lądować prostopadle.

Przyrost ludności w  E u rop ie .  O b lic ze ­
nia ruchu ludności za Pierwszy kwartał 1932 r. 
wykazują największy przyrost ludności w Ru- 
munji, m ianow icie  3~ na 1000. Na dalszych 
miejscach stoją: Portugalja (34), Polska (32), 
Litwa (30), W łochy  (26), W ęgry  (24j, Czecno- 
słowacja (22;, Francja (16), i N iem cy  (16).

Polski lekarz wynalazł środek przeciw  
grypie. JaK donoszą ryskie azienniki, lekarz 
polski dr. Rodziewicz, praktykujący w Rzezycy 
na Łotw ie , otrzymał zaptoszenie do Berlina, 
celem  zademonstrowania tam n ow ego  sposo­
bu leczenia grypy. Dr. Rodziew iczow i uaało 
się podczas w iosenny epidemji grypy w ubie­
g łym  roku, zastosować skutecznie lekarstwo 
własnego pomysłu, co zwróciło na n iego uwa­
gę  lekarzy niemieckich.

Tragedja dwóch polskich górn ików w  
Belgji. W  kopalni w Anzin w południowej j 
B t lg ji  zawalił się szyb, zakopując żywcem  
dwóch polskich górników Reczszyńskiego i Red- 
wanka. Drużyny ratownicze pracują bez przer­
wy. Zakopani dotychczas me oddowiadają.

Sowiety wysyła ją  nowych agitatorów  
do Foiski. Na kursy propagandowe w Mosk­
wie, Len ingradzie i Charkowie uczęszcza oko ­
ło  900 osób, pochodzących z Polski. A g ita to ­
rzy ci są przeznaczeni specjalnie dla Polski i 
dla ludności polskiej, zamieszkującej na Biało­
rusi i (Jkiainie.

W miarę kończenia kursów wysyłani są na 
propagandę przedewszystkiepn do Polski z za­
cenieni przekraczania granicy pciskiej z te re ­
nu Gdańska lub od granicy niemieckiej.

Dąbalowskie zachcianki. Wiceprez. aka- 
dem ji nauk Białorusi, b. poseł do sejmu poi-*,

O jc ie c  św. Pius X I wystosował do Ks. kar­
dynałów Hlonda i Rakowskiego list apostolski 
następującej treści:

„ Ukochani Synowie nasi, pozdrpwienie i 
błogosławieństwo apostolskie.

Z  wielkiem zadowoleniem i radością dowie­
dzieliśmy się, że gorliwy Episkopat Polsk i na 
niedawno odbytej konferencji jednomyślnie u- 
chwalił, żeby uroczyście był obchodzony ty­
dzień, poświęcony zjednoczeniu ze stolicą P io ­
trowa chrześcijan oderwanych z jedności. 
Wszystkie bowiem sposoby i usiłowania ludzi 
dobrej wol które do tego celu zm ierzają, ten 
przedewszystkiem będą miały skutek, że z je d ­
nej strony katolicy polscy jaśn ie j i głębiej zro ­
zumieją swój specjalny obowiązek do współdzia­
łania, każdy według własnych sił, w zjedno­
czeniu ja k  największej liczbie braci. Z  drugiej 
strony, sami bracia błądzący odczują ja k  us il­
nie jes t pożądany przez katolików icl) powrót 
do jed n e j owczarni, z jako radością będą przy­
jęci, je ż e li  do m iłującej M atki Kościoła powró­
cą, która zawsze ich kocha i zawsze za niemi 
do Boga się modli. Te wysiłki i pobożne mo­
dły do Boga tem żarliw ej i tern usiln iej będą 
w roku bieżącym rr,iały m iejsce z uwagi na to, 
że w okresie uroczystości jubileuszowych je d ­
nocześnie z chwalebnem dziełem Odkupiciela, 
będzie rozważane ustanowienie na najm ocniej­
szym fundamencie P iotra  —  Kościoła, który 
jako mistyczne ciało Chrystusa, jak mówi sw 
Paweł, nie może być rozdzielone. My zaś razem  
z wami wzniósłszy modły do Buga, wszystkie 
wasze poczynania, które mają się przyczynić 
do pojednania braci, z ojcowską życzliwością 
popieramy

Oprócz tego pragnąc dać nowy dowód na­
szej troski o synów Kościoła wschodniego, za­
łączone przy niniejszym pieniądze Wam prze­
syłamy w tym celu, abyście uchodźcom ze 
Wschodu, pozostającym w nędzy, bez różnicy

X

W s z r s c y ,  k tó rz y  chwałą  naszą, kochaną 
ga ze tę ,  m ają  n a jzupe łn ie js zą  rację. Is totn ie  
„ L u d  K a to l ic k i"  •—  to dziś  n a j lepsze  w  P o l ­
sce p ism o  lu dow e . A ż  się serce  raduje, g d y  
g o  c z łe k  w e źm ie  do  ręhh I to  każdy  musi 
to  p o w ie d z ie ć ,  bo dla w szys tk ich  jes t  tam 
strona, a n aw et r z e c z y  na jtrudn ie js ze  p o d a ­
ne są tak p rzys tęp n ie ,  że  i p ros ta czek  m o że  
zro zum ieć .  N iech  B ó g  da z d r o w ie  Ks. D o k t o ­
r o w i  - P o s ło w i  za tak sku teczne  w y p r o w a ­
d zen ie  p ism a n as zego  z c a łk o w i t e g o  upadku 
ku w y ż jm o m  i w  tak k ró tk im  czasie.

G d y  c zy tam  „L u d  K a to l ic k i " ,  to  mi się 
zda je ,  ż e  Szan. R edakc ja  ma o w ie le  w ię c e j  
cło p ow ied zen ia ,  niż pow iedz ia ła ,  choć o b j ę ­
tość p ism a —• ja k  na te czasy  —  je s t  d o s ta ­
teczn ie  w ie lk a  B o ga c tw o  treści, ró żn o rod n ość  
materjału, in fo rm o w an ie  o w szys tk ich  p r z e ­
jaw ach  ż y c ia  w  kraju i zagran icą  — o to  z a ­
le t y  naszej ga ze ty .  A  g d y  się do t e g o  doda  
Świetne p ióra, p o w a żn y  ton i sz lachetną  i n ­
tenc ję  u c z c iw e g o  in form ow an ia , pouczan ia  i 
n ap row adzan ia  na p ros tą  d r o g ę  —  to '  chyba  
trudno sob ie  w ięce j  ż y c z y ć  w  czasach s za le ­
ją c e g o  k ryzysu

skiego Dąbal, wystąpił z p lanem t. z w, „W ie l ­
k iego  Dniepru” .

W ed ług  tego  planu miałyby powstać w iel­
kie drogi wodne, łączące 5 mórz: Bałtyckie,
Czarne, Kaspijskie, A zow sk ie  i Białe. W edług 
tego  planu bieg górr.ego Dniepru oraz Dźwina 
miałyby dostarczyć półtora mi^arda kilowat- 
godzin hydroenergji, zaś Białoruś dostarczyła­
by L 4  miljarea tonn torfu, który pozwoliłby na 
uzyskanie miljona kilowatgodzin.

Zrea lizowanie tego  planu umożliw iłoby w e ­
dług Dąbaia — osuszenie 27 m iljonów  hekta 
rów błotnych terenów  na Białorusi

Takie to „gen ja lne m yśli” rzuca luminarz 
w iedzy sowieckiej, który w Polsce był jeeynie... 
początkującym słachaczem praw.

narodowości i wyznania, przyszli z pcmocą  
przyczem wyrażamy ubolewanie, że w obecnych 
ciężkich czasach nie możemy w ięcej ofiarować. 
Zresztą mę wątpimy, że i biskupi i zacny lud  
wierny, wszyscy w miarę możności zechcą 
przyjść z pomocą, z całą szczodrobliwością 
swym braciom w tych rzeczach, które są im ko­
nieczne.

Wiemy zaiste, w ja k  trudnycij ekonomicz­
nie warunkach, zresztą ja k  i cały świat, znaj­
dują się Polacy, a także nie tajną jest dla nas 
rzeczą, że wielu z nich znajduję się w najbar­
dziej opłakanym powożeniu, a niektórzy nawet 
do ostatniej nędzy są doprowadzeni, podobnież 
ja k  i uchodźcy ze Wschodu. Wiemy także, że 
miłość tak jes t gorliwa, że ze wzrostem Dotrzeb 
i suma wzrasta, tak je s t przemyślna i szczo­
drobliwa, że potrzebę biednego i sposób pom o­
cy biedniejszemu bratu potra fi znaleść.

Jednocześnie z temi życzeniami i usiłowa­
niami naszemi, usilnie zachęcamy synów od o j ­
cowskiego domu oderwanych, ażeby czem prę- 
dzej znaleźli na łonie Kościoła pokoj i zba­
wienie, boga  zaś Wszechmogącego, który umy­
sły i .serca ludzkie łaską swą skutecznie poru­
sza najusiln ie j błagamy, ażeby zajaśniał rado­
sny dzień, w którymby się dokonała jedność  
i zgoda wyznawców wiary chrześcijańskiej.

Tymczasem jako zadatek tego zbawienne­
go pojednania i dowodu naszej szczególnej mi­
łości apostolskie błogosławieństwo Wam, uko­
chani synowie nasi i wszystkim biskupom P o l­
ski, oraz wszystkim wiernym, a specjalnie tym, 
którzy przyczynią się wysiłkiem i pracą do uś­
wietnienia tego uroczystego tygodnia udziela­
my

Dan w Rzymie u św. P iotra, 6 stycznia, w 
dzień Objaw icnia Pańskiego, roku Pańskiego 
7935 pontyfikatu naszego 71-go.

1 có ż  m v  na to, P ren u m era to r zy  i P r z y ­
ja c ie le ?  M us im y m ąd rze  ko rzys tać  z dob re j  
ga ze ty .  N ie  niszczyć-, lecz  składać, b l iźn iem u 
p r ze c zy ta ć  lub p o ż y c z y ć  —  o i le  g o  nie stać 
na prenum era tę  —  częs to  po  radę do g a z e ­
ty  zaglądać.

A  n ad ew szys tk o  p op ie rać  ją  z ca łych  sił 
p r z e z  jednanie n ow yc h  o d b io r c ó w  i p r z y ja ­
ciół, p r ze z  pisanie a r tyk u łów  i k o resp on d en -  
cyj. G d y  c ię żk o ,  niech po  kilku p ien u m eru -  
je  jed e n  e g ze m p la rz !  W  naszych rękach  l e ­
ży, by  nasza gaze ta  by 1 a ja k  n a j lepsza  —  a 
b ę d z ie  nią, g d y  b ęd z ie  miała jak  n a jw ię k ­
s zy  nakład, gd y  naw et n a jc ię żs ze  c zasy  k r y ­
z y s o w e  za s zk od z ić  je j  nie potra iią .

A  w ię c  D ro d z y  P r z y ja c ie le ,  id ź m y  ku­
pa za naszym  „L u d e m  K a to l ic k im "  —  m ech  
rośn ie , r.iech się r o z w i ja  na nasz p o ż y t e k  i 
ch w a łę  O jc zy zn y .

Chiny krzyczą. Całą prasa chińska suro­
wo krytykuje n iepowodzen ie  L ig i Narodów  w 
sprawie konfliktu chińsko - japońskiego. Cały 
kraj stoi za rządem  nankińsf im. Dom aga się 
stanowczo w ojny obronnej i przeciwstawia się 
inwazji japońskiej w Dżehol.

Otwarcie  W ró t  świętych. „Osservatore 
R om ano” , o f ic ja lnie ogłasza, ż e  otwarcia W ró t  
Świętycn w Bazylice św. Piotra w Rzym ie d o ­
kona Papież w sobotę 1 kwietnia o godz 11 
podczas pierwszych nieszporów przed n iedz ie­
lą Mek: Pańskiej. O tej samej Dorze otwarcia 
W rót  Świętych w Bazyhkach św. Pawła przy 
drodze Ostyjskiej św. Jana Laterańskiego i N. 
M. P. W iększej dokonają  specjalnie w yznacze­
ni kardynałowie legaci.

P IU S  P A P I E Ż  XI

Korzystajmy umiejętnie.

Andrzej D rąg  

stały Czytelnik .Ludu Katolickiego'.
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Z e  S e jm u .
W  os ta t r im  tygodn iu  odbydo się jedno 

pos i ed zen ie  na k tó rem  za ła tw iono  s z e r e g  u- 
st aw  ska rbow ych ,  o raz  odc zy tano  r z ą d o w e  
p r o j e k t y  ustaw, K o m is j e  p r ac ow a ły  nadal in- 
tenzywnie-,  zw ła s z c z a  K om is ja  b u d ż e t o w a  i 
O św ia tow a .

Na  komis j i  bud że tow e j  duże za in te reso ­
wan ie  budzi ła  r o zp raw a  nad m in is ter stwem 
p r zem ys łu  i handlu, P o s ł o w i e  podnosi l i  r ó ż ­
ne bo lączki ,  o raz  z g ła sza l i  p i ek ące  p o s t u l a ­
ty. Ba rdzo  si lnie ude r zono  w  kartele,  co s p o ­
tka ło  się z s y m p a ty c zn e m  p r z y j ę c i e m  ze 
st rony ministra  p r z e m ys łu  i handlu, gen. Za  
r z y c k i e g o .  Min is te r  w yraźn ie  ^zaznacżył,  1&e 
kartele- naduży.w i ją  swych  przywi lajuśw, nie 
l icz ic się z c i ę żką  n td w y ra z  sy tuacją  kra ­
ju. S a r a  w a jest tern p r zyk r ze j s za ,  że  w  w i e l ­
kim p r z e m y ś l e  na Śląska,  w k t ó r y m  są źą-

anga żow ane  obce  kapitały,  a Po lacy ,  tam na­
l e żący ,  p r o w a d z ą  g r ę  d w u l i c ow ą ,  angażu jąc 
obcych  u r z ę d n ik ó w  i r o b o tn ik ó w .

Min is te r  Z a r z y c k i  nap ię tnował  bard zo  
si lnie takie pos t ępow an ie ,  co  w y w o ł a ł o  w śród  
magna tów  nrzemyrsło wych  w ie lk ie  poruszę- ,  
nie i n i e zad ow o len i e .

P r z y  bu dżec ie  M in is te rs twa  Skarbu  z a ­
znaczy ł  min is te r  Z a r zy ck i ,  ż e  nosi  się z z a ­
m ia rem  obniżki  cen soli , o ra z  p a p i e r o s ó w  i 
tytoniu. B y łb y  czas! O b y  tak min ist er  Z a ­
wadzki ,  ja k  i minister  Z a r z y c k i  m o g l i  d o ­
t r z y m a ć  jslo wa ! K o m is j a  O c h ro n y  P r a c y  o 
b radowa ła  nad zca len iem św ia dczeń  i ubez ­
p i e c ze ń  spo łecznych .  U b e z p i e c z e n i e  e m e r y ­
talne ma o b j ą A także p r a c o w n ik ó w  rolnych.  
O  tej- sp raw ie  nap iszemy osobno.

Co pis;z.e lud.?
Obsberwuje  od dłuższego czasu „Piasta", 

który od pewnego  czasu obrał nieco odmien ­
ną od dawna taktykę. Przedtem przeciwników 
poli tycznych zasadniczo lżył i smarował, choć 
na argumenty rzeczowe nie odpowiadał.  Teraz 
dziwnie „wysz lachetniąi " ,  bo już prawie rzad­
ko zdarza mu sie szarpać osobiście n i esympa­
tycznych sobie ludzi. Wtaj zmniczeni powiada­
ją, że datuje się to odtąd, odkąd odszedł stam­
tąd, z lekceważony przez Witosa p. Brodacki, 
który miał być z łym duchem całego tego  t o ­
warzystwa i wrog.em jakiejko lwiek elegancji .

A l e  nie o to idzie mi obecnie.  Zastanawia 
mie dziwmy fakt, że Piast wszystko p c ‘ y k a ,  Co 
piszą, choćby  tylno dawni przyjaciele, jak pp. 
Matakiewicz Dubiel, Karsk , poseł Kosydarski, 
Michałek z Zakrzowa. pos. Fidelus, Kulisiewicz 
i wiele innych.

Wprost  uda'e, że nic się nie stało. Ta m e ­
toda najlepsza, Widocznie  się boi tykać daw­
nych przyjaciół, którzy duża wiedzą z działal­
ności partji i jej przywódców,  b. m ę żó w  sta 
nu. Ja S'ę o to nie trapię, tviko pojąć tego 
nie mogę,  jak można tak nie mieć  ambicji, 
albo być strachem podszytym. A l e  niech ich 
nuszy — to się jeszcze świat uraduje, jak m ó ­
wi mój sąsiad z pod Wojnicza.

Fr. G iala z pod Dunajca.

Z  Sędziszowa

W  niedzielę dnia lb stycznia odbyła się w 
Ochronce  Tow.  Szkoły Ludowej w Sędz i szo ­
wie uroczystość „Opłatka",  urządzona stara­
niem Prezesa Zarządu Wład. Worka dla dz ie­
ci najuboższych w miasteczku rodziców, 
uczęszczających do pr/easzkola. W  uroczysto­
ści tej brało udział około 40 dzieci wraz z ro­
dzicami i Za.ząd. Ua program uroczystości 
tej składały się przemówienia  Prezesa Worka, 
kierownika szkoły Kosciuszynskiego, dek lama­
cje i śpiewy. Po tem podane zostały dla dzieci ła­
kocie. Radość dzieci przy choince pięknie u- 
branej i oświet lonej  bogato —  była bardzo 
wiatka a zabawa trwałą kilka godzin.

Imieniem więc rodziców, których dzieci t y ­
le doznały radości i za urządzoną im uroczy­
stość w swoim czasie św, ff lkołjńa, z okazji 
której najuboższe dzieci otrzymały ciepłą o- 
dzież serdecznie Zarządowi  Koła T.S.L. a szcze­
gólnie Prezesowi  Wład. Workowi  naczel. poćz 
ty — niezmordowanemu społecznikowi  —  
składam najserdeczniejsze podz iękowanie.

Feliks Szczyrek.

Sprawj gospodarczej
Bieżące prace.

Druga po ł owa  styczn.a i p i erwsza p o !owa  lutego, 

to z azwycza j  najbardzie j  g r oźny  okr es  czasu, który m o ­
że  być wykorzystany do prac, j ak ie  można  wykonywać  

w domu.  a więc  wsze lk i e  p r zygo t owan ia  planu gospo-  
go s po da rc z eg o  na rok następny,  kalkulącja dochodo  

Wości pos zc z egó lnych  upraw,  z a mk n i ę c i e  rachunków,  
a ponadto  nabrawa ws ze ' k i e g o  rodza ju inwentarzy.

Ze  wzg l ędu  na dosta teczn ie  duzą i lość wo ln e go  
czasu życ ie  wie jskie  w t ym okres ie  pow inno  ro zwinąć  

się w k i eiunku prac kulturalnych,  a w i ę c  wsze lk i e go  r o ­
dzaju kursów,  p r zyg o t o wyw an ia  do konkursów i nauki 

ze społ owej .  Pona d t o  c i es zyć  się winny dużem pow odz e -  
hiern wsze lk i e go  rodzaju zebran ia  organizacy j  o św iat o ­
wych i rolniczych.

W dni p o g o d n e  i cieple,  w godz inach południowych 
należy przewi e t rz yć  doły  d tp  z kopce  w których ma my  

: akopcowane  wsze lk i e g o  rodza ju o k o p o w e  oraz iarzy- 
hy.

Równocześn i e  n a l e ż y - d b a ć  o o c zys z c z en i e  nasion 
do  s i ewu w i osenn ego ,  oraz  o zbadan ie  czy pos i adamy  

ich dosta teczną i lość w stosunku do  potrzeb,  wyn ika j ą ­

cych z u ł o żon eg o  planu gos podarc z ego .  J e że l i  ich nam 

brakuje,  lepiej  dokupi ć wcześni e j  zanim ceny pójdą w 
9órę i p r z ep row adz i ć  badania co  do ich siły kiełkowania.

Chlewy w zimie.
Tr zoda  chl ewna w y m ag a  dość duże j  pi e l ęgnacj i  w 

*akres ie  ut rzymywania odpow iedn i e j  t emperatury  w po- 
hrieszczeniach,  w których się znajduje.

Chl ewy zbyt c i ep le  są szkodl iwe ,  pon i eważ  na jc zę ­

ściej  nadmiar  ciepła pochodz i  stąd, że  są źlfe p r z ew i e ­

trzane,  gdy  t y mcz as em Świnia po t rz ebu j e  dużo  św i e że ­
go  powietrza.  Prócz  t e go  temperatura nazbyt  c iepła roz- 
del ikaca,  skutk iem c z e g e  świni e wypuszc zane  na o k ó l ­

nik. co jest absolutnie  n i e zbędne  dla r o zwo ju  t r zody ,  
narażone  są na przez i ęb ian ie .  Oczyw i śc i e  usunięcie  nad ­

miaru ciepia z ch l ewów  nie jest  r z ec zą trudną, Wys ta r ­

czy bow i em zaprowadz ić  j aką  taką wenty l a c j ę  a p r z e ­
w i ew  pow i e t r za  dop i owadz i  do uno rmowan ia  się t e m ­

peratury Trudniejszą jest  r z e c zą  sprawa za be zp i e c z e ­

nia ch l ewów  p r z ea  z imnem.
Jeże l i  w ch l ewi e  jest temperatura niższk od 6 s to­

pni C. to wów cz as  świn ie  stają się ospał e  i maloruchi i -  

H/e i spę dza j ą  czas  zakopaw szy  się w słomę.  Jest  to 
s z c z egó ln i e  n i ezd rowe  dla prosiąt  o i a z  dla macior  pro- 

śny ch.
W  tych wypadkach  nal eży  ściany chl ewu okryć  z 

"jjeewnątrz s łomą,  l i śćmi  lub mchem,  ściany utkać paku­

łami.  W  ża dny m razie  nie nal eży  uc iekać  się do za k r y ­
wania okien workami  lub w ie chc iami  ze s łomy,  p on i e ­

waż świat ło jest  dla zw i er z ęc ia  r ówn i ę  n i e z b ę d n e m  jak 
i c iepło.

O i le chl ew jest  murowany,  wów czas  z i ęb i  świnie 
s z c z eg ó l n i e  podł oga,  na którą naj lepiej  u ł ożyć  deski .  

W  tych wypadkach,  k iedy p o m i m o  wszystko  nie można  
dop rowadz i ć  do  zabe zp i e c z en i a  ch l ewów  przed m r o z a ­
mi, wów cz as  jest praktycznern umiesz c zan ia  n i e r oga ­

cizny w pomies z c z en i ach  w i ę k s z eg o  inwentarza,  ponie  

waż nag r om adz en i e  ż ywych  ciat wp ływa  na p o d w y ż s z e ­
nie temperatury.  W  żadnym j ednak raz i e  nie jest 

wskazane wpuszc z en i e  drobiu do chlewa;  pon i eważ  za- 
meczysz cza  on koryta,  co p rzyczynia  się do  psucia 

paszy.

tuki Chochoła.
Kryzvs, to kryzys m ój kum otrze  —  
Wychylmy jeszcze półkwaterek,
A gdy se gębę łokciem otrzem.
To nam doleje jeszcze Berek.

Niema narzekać co, psiajucba, 
Człowiek na wojnie ja d ł karpiele,
A  tu świńskiego kawał ucho 
Jeszcze się czasem w zębach zmiele.

Niby tak nie jes t jako wpzódzi,
Bo od początku ponoć świata,
Raz kraj się tłuści, to zwów chudzi 
l  jako może biedę łata.

Teraz te ctjude przyszły czasy,
Aż znów je  licho gdzieś zapędzi 
I  znowu człowiek se kiełbasy 
Jakich mendelków sześć u wędzi.

Bo ja  wam mówię, m ój sąsiadzie, '■ 
Jako żelazo w dobrej kuźni,
Tak się hartuj*2 człowiek w biedzie, 
Aby się lep ie j rządzić później.

Z  biedą to tak jes t ja k  z tą wódką: 
Dopiero była ju ż  wypita —
Choć za tą szklaną jakąś budką 
Jest jeszcze widać okowita . . .

Prawdę mówicie, miły kumie,
(D a jn o  ta jeszcze kwartę żydzie!) 
Tylko nie każdy to rozumie,
Z e  po złem zawsze dobre idzie.

Więc trzeba wytrwać, jck  'fc dęby,
Co w waszej czernią się dąbrowie, 
Przyciągnąć pasa, zaciąć zęby !
N a  wasze, kumie, p iję  zdrowie!

u “ 'A 1 ŁL ;
■’ -yyj ja: _ J, -,ł|Ł r» . .

Endecki poseł przeć.w katol. 
uniwersytetowi w Lubiiire.

Na  posmdźen iu  komis j ,  o ś w ia t o w e j ,  dnia 
27 stycznia  w ys tąp i ł  p o se ł  W in ia rs k i ,  j eden  
z a s ó w  endeck ich  z zarzutami p r z e c i w  om a ­
w ia nem u p r o j e k to w i  us tawy  akademickie j .  
U s t a w ę  tę  re fe ru je  pose ł  kat. - l u d o w y  i 
i prof .  un iwersy te tu  lube ls k iego  Dr. Czuma 
W ś r ó d  zmian, w p ro w a d z o n y c h  p r z e z  r e f e ­
renta ze z g o d ą  ministra, jedna  odnosi  się 
w łaśn ie  do  un iw ersy te tu  w  Lub l in ie ,  k t ó r y  
do tychczas  nie miał zasadniczymi! p o d s t a w  
p raw n ycb  dla s w e g o  istnienia.

P r z e c iw  temu uznaniu ka to l i c k i e g o  uni­
w e r s y t e t u  w  Lubl in ie  wys tąp i ł  ost ro  pose ł  
W in ia rsk i .  Jaki w  tem miał in te res  trudno 
pojąć .  —  T o  w ia d om o ,  ż e  endecy  z a w s z e  
o d g r y w a j ą  ob łudną ro ię .  G d y  im trzeba,  p o ­
s ługują  się K o ś c i o ł e m ,  wiarą,  p o w o łu j ą  s i »  
na b is kupów  ltp. —  ale t y lk o  po to, by dla 
siebie  w yc ią gną ć  z t e g o  poży tek .  —  G d y  im 
to  n i e p o t r z e b n i  a lbo g d y  im coś nie s y m p a ­
tyczne,  bo nie chce iść na ich pasku, w t e d y  
stają się n ieubłaganymi w r o g a m i  i z w a l c z a ­

j ą
l a k  p o s t ę p o w a l i  z u n iw e r s y t e t e m  w  L u ­

bl in ie  od  począ tk u  tj. od r. 1920, co  im na 
komis i i  31 stycznia  ub. r. w yk aza ł  Ks.  Dr.  Czuj .  
T a  endecka  obłuda  w y w o ł a ł a  w i e lk i  n ie ­
smak na komis j i  o ś w ia t o w e j  a r ó w n ie ż  g lo- 
śnem echem odb i ła  się w  ca łym  kraju, 
z w ła s z c za  zaś w  sferach kato l ick ich.  N i e c h ż e  
sie, nareszc i e  p r z e k on a ją  kato l icy ,  a zw ła sz ­
cza zaś s fe ry  duchowne,  takich p r zy j a c i ó ł  
mają w endekach. Fa łs z  i obłuda  endecka 
w yc h o d z i  raz po  raz  na j aw  —  a m im o to  są 
j e s z c z e  zahy pno ty zow an i ,  co im w ierzą .

Poprzedniego „Ludu Katolickiego” 

nie wysłaliśmy z p ow odów  od nas nieza­

leżnych (względy techniczne), za co wszys­

tkich Naszych Prenum eratorów i Czytel­

n ików przepraszamy.
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Łańcuch prasowy.

Wpłacam na łańcuch prasowy zł. 5 i z a ­
praszam do wzięcia udziału p. prof  Baścika.

Dr. K. Załuski.

Odpowiedzi Redakcji.
Wp. S ta ń c z y k  W o j c i e c h ,  S p y t k o w ic e  k. 

Z a to ra .  Sprawę odpowiednio  załatwimy, pro­
simy o nowych Prenumeratorów.

O c h o tn ic z a  S tra ż  P o ż a r n a  g m in y  M a r ­
c in k o w ic e  p. R a d łó w .  Książką, o którą Pan 
pisze, jest wyczerpana.

W.P. T. M v s zk a ,  F i l i p o w ic e  p. Z a k l ic z y n  
n. D. A rrykuły niektóre będą późniei aktualne, 
o  ile coś nie umieścimy to rękopis Danu zw ró­
cimy.

W. P. W o d a  F r a n c is z e k  M n k rzy s k a .  Kalen- 
darz po otrzyman.u z drukarni w yś lem y Panu 
zar^z. Niech sie Pan nie martwi, prosimy o 
Prenumeratorów.

Wp, Sz. S ech .  Pis. W  sprawie, w której 
Pan p ’sze, musi Pan m ieć zezw olen ie  władzy, 
a i opłatę też Pan musi ponosić, by nie WDaść 
w konflikt jak to było juz w kilku wypadkach 
N ;e wiemy, czy to będzie d cb iy  pom ysł ta skry­
tka. Piosimy o zjednanie kilku nowych C zy te l­
ników

„Głosy rodzicielskie i obywatelskie^
Brzesko —  Okocim . W sprawie zabaw urządza­
nych przez kupca W  atra w pawilonie okocim  
skirn, a mających ujemnie wpływać na rrło 
dzież szkolną oraz służbę dom ow ą, prosimy 
się zwrocie wprost do Zarządu browaru, którv 
napewno poczyni odpow iedn ie  kroki. Rozp isy­
wać się o tem w gazec ie  szkoda, skoro niema 
w te m n jc b u d u ią c e c o . i& t f  tw-- ■*« >-

P. S. b. Porąbka usz. Prosimy o artyku­
ły rzeczowe. Te  zatrzym am y na później, Cież 
ko, bo ciężko, ale zjednajcie choć paru no­
wych. Cześć !

P. S. N Co sobie Pan z tego  robi. Far­
bowany „Kus.ak" to zwykły pamularz piaslow- 
cowy. Takich .jest jeszcze więcej; Przy sposo­
bności pośw ięc im y im więcej czasu, chociaż o 
świniach często piszemy.

P. Fr. G. P. Brodacki mieszka już od dłuż­
szego  czasu w B ieżanowie pod Krakowem i 
przygotowu je  się -  jak twierdzą w ta jem nicze­
ni — do zawodu adwokackiego.

iflaturyczne i Dokształcające Kursy

„WSEUZA”
Kraków, ul. Studencka L. 14 I. o

p rz y g o to w u ją  na ustnych  lek c jach  zb io ro w ych  w  K ra ­
k o w ie  o raz  w  d ro dze  k o re sp o n d en c ji z ap o m o cą  w y ­
c ze rp u jąco  i p rzy stęp n ie  o p raco w an y c h  sk ryp tów , 
o ro ę ra m ó w  i m iesięczn ych  tem ató w  do

1) egzam  nu d o jrza ło śc i gim nazjum ,
2) egz. z 6 -ciu  ki. gim n.
3) w  zak re s ie  4 kl. gim n.
4) do  egzam in u  z 7-m iu k las  Szko ły  P ow szech n e j.

W o jsk o w i do  S ie rżan ta  w łączn ie  i Inw a lidz i o trzy  
m u ją  zniżkę w  o p łatach . —  P rospek ty  darm o.

Przesyłając na łańcuch prasowy „Ludu 
Kato l ick iego” kwotę 10 zł. upraszam o udział 
w łańcuchu prasowym na ten sam cei —  m o ­
ich Przyjaciół: Ks. Andrzeja Murzańsciego w
Spytkowicach k. Chabówki, Ks. Jana -Surowia- 
ka w Rabce, Ks. Dr. Juljana Gcląba Kraków, 
paraf. św. Miko f  .ja. Ks. Dr. Józe fa Niemczyn 
skiego Kraków, — Podgórze ,  Ks. Dr. Andrzeja 
M o im sK ego ,  Kraków, pardf. św. Szczepana. 
Ks, Mirka w Cironkowie ad N. Targ. Ks. Prof. 
Kanię Michała Nowy  Targ, Ks. An ton ie go  Si ­
korę, Jurgów-Spisz, Ks. Jana Chrobakiewicza 
w  Maniowej .

Ks. P ra ła t Jan M adej 
Białka Tatrzańska

szystkim naszym Sz P. T. Klijentom 
życzymy „Szczęśliwego Nowego Roku'].'

t 1 przej .nie mamy  zasz czyt  z a komun ikować  nas zym 
Sz. P.T. Kl i j entom, że  dnia 30 grudnia 1932 r. Odby ł o  
się l osowania premj:  które f i rma nasza prz e znaczy ł a
dla SWoich KTijentów. Prernje bo  I palc ie  męsk im welu- 
lurowyrn otrzymal i :  Stanisław S i eńc z *k  p. Borys ł aw,  Jan 
Wąsów.e*z w. Fo lwa ik  S i em ikowce  p. .Denysów woj  Tar- 
nopctsl f ia,  Michał  P rzygrodzki  w. Bania Be r e zów  p. Ja- 
o tdńów k. Koł omy j i  w o 1 Stanis ławowskie,  Franci szek J a ­
błoński  w. Ce mb a ł ow o  p. f ^ i o yydwór  n. Drwęcą woj  P o ­
morskie,, r e l ik s  Nagó rny  p, .Łuck ul. Rów ieńska  Nr. 31. 
P o  1 pa i c i e jdamskim otrzymal i :  Ernma Eberhard^p.  T c z ew  
ul. Skarszewska M, ‘M, Skuła w. Folwarki  ul. W yc zó ł e c ka  
p. M.onasłerzysKa woj  Tarnopclski fć,  M. Wciwrzecizko w, 
KóWie  19 p. "Skoczów woj.  Śląskie.  Obecn i e  f i rma na 
sza prz e znaczy ł a  senzacy jne  p r em je  dia tych, którzy z a ­
kupią u nas', towary  do  30 m a rca 1933 r„ a mianowic ie :  
1 ma-gzyne do szycia,  1 pateforr1 wa l i zkowy oraz  5 sztuk 
płótna białego.  Niechaj  w i ę c  Iw-źdy posp i e s zy  z z a m ó ­
wi en i em j e d n e g o  z niztejj wymien i onych  owarów,  po  c e ­
nach niżej  kosat ów własnych,  a mianowic ie :

T Y L K O  Z A  12 Z Ł .  75 GR
wysy ł amy  3 mr. m a rc r jS j l  pa m ęsk ie  ubranie z im ow e.  
1 b u l jów er  w e le ganck i e  d es e r re  3 ręczn iki b iałe  w a f lo  
we  3 c lu is teczki łdo  nosa, 1 krawat jedw ab n y  o raz  1 p a ­
rę rękawmzek  we łni anych podwó jnych .  O p ła tę  pocz tow ą

•TKzŁ.Śmgr.  płaci  o d b i o r c a ' i i

T Y L K O  Z R  14 Z Ł .  40 GR.
wysy ł amy  A mtr. e le ga n ck iego  ko-tu na z im ow e  suknie 
hib kos l jum damski ,  1 p u l low er  damski z p ięknem  ha 
tem, I parę p oń czoch  z im ow ych  ‘ M a c c o “ . 3 ręczn iki 
białe wa f lowe ,  3 chusteczki m e re żk o w a n e  qo  nosa oraz 
1 parę  rękaw iczek  we łn ianych  podwó jnych .  O p ła tę  p o ­
c ztową 2 zł. 50 gr. płaci odb iorca .

T Y L K O  Z R  32 Z Ł O T E
Wysyłamy  1 szt. p łótna 17 mir. w  w ybo ro w ym  gatunku 
(b ia łego ) ,  2 p rześc ierad ła  białe na tózko  z k o lo ro w em i 
b rzegam i,  3 ręczn ik i b ia łe  duże, 1 parę  ko łder  p ikowych  
na łozka  w e legan ck ie  kwiaty i d esen ie  żakardow e  oraz 
1 parę  uyw anów  w na jm odn ie js ze  obrazy  tkane  na śc ia ­
nę. O p ła tę  p oc z to w ą  4 zł. płaci odb iorca .

T ow ary  p ow y żs ze  wysy łam y każdem u za  za l iczen iem  
p oc z to w e m  p o  o trzym aniu  l is townego  zam ów ien ia ,  p ła­
ci s ię  przy o d n io r z e  B e z  ryzyka, jeże l i  towar się nie 
p oa o b a  zw racam y  p ien iądze .  Za m ów ien ia  prosimy 
adresować.

Dr. Bronisław KUKLA.

Dział rozrywkowy.

Nr. 1.

Firma M. SZYFFER Ł O D Ź
s k r z y n k a  p o c z t .  459. Uw aga od  15 styczn ia  1933 r. r e ­
we lacy jny  m ies iąc  białych tow arów . Ż ąda jc ie  cenniki.

k OZWIP .ZANIA.  
z Nr. 47.- Szarady:  polityka, biurokrata prze­

znaczenie; krzyżykówka: malina, na 
mak, mistrz, antek, kark; w i z y t ów k i - 
pisarz, kaflarz, krawiec.
Szarady :  ulewa, materace, senator; 
wizytówki :  rolnik, ksiądz; łamigłówka": 
Piłsudski, imperator, republika, awan ­
tur, ratunku, ulica, aktor, rab, Bóg. 

z Nr. 2. Szarady:  terminator, Honorata, Jkora- 
le; w i z y t ó w k i : aktor, kolejarz, kościel ­
ny, zegarmistrz; zagadka :  oczy. 

z Nr. 3. Szarada: buraki.

SPROSTOWANIE.
W  N -r z e  4 - tym  złośl iwy djabl ik drukarski  sfaiszo,  

wai  począ tek  szarady p ierwszej ,  o z em mógi  zmy l i ć  tro- 
. PY rozwiązuiących.  Zamiast:  „N a  p i e r w s z e ,  ale tan,to 

m o że  będ z i e ” -  ma być: „ N i e  p . e rws ze .  P o z a l e m  
ten sam djabl ik nie lubi interpunkcj i  w łamigłówkach,  
opuszcza ją c  przecinki ,  pauzy itp. Pod o bn i e  p ew ne go  r o ­
dzaju^ zamieszani e  wywo ła ło  obc i ęc ie  „Dzia iu rozry  vko- 
w e g o ” w Nrza 3 p r ze z  l i epo ro zu mie me  w drukarni,  
gdz i e  „ z apom n ia no  ’ wybić na czas reszty ł amig ł ówek 
w  łącznej  wartości  100 punktów. As  pomyłki  p owyżs z e  
nie jest odpow iedz i a lny  autor i redaktor ,  Dziaiu r o z r y w­
ko w eg o " .

P i e r w s z o r z ę d n y  
Za k ł a d  K r a w ; e c k i 

Józefa H R J D U K i e W I C Z R
W  T a r n o w ie  u l ica  U rszu lańska  5. 

wykonuje wszelkie zamówienia iv zakres 

krawiectwa wchodzące.

99 Gospodarr w T l i  1  a - i  C S  N  Jjw i ę k » z y  i n a j ta ń s zy  ■

- ł V . l  I lu s trow any  T ^ u J n i k
„G ojpodurz po l»k i“  najlepiej informuje o życiu spoteczno-politycznem i gospodarczem Państwa, oraz o najciekaw­

szych wydarzeniach z kraju i szerokiego świata.
„G ospodarz polski*1 om aw ia  s z e ro k o  i f a ch o w o  sprawy ro ln icze  o raz  udz ie la  b ezp ła tn ie  porad  prawnych.

„G ozpodarz po lsk i" kosztuje roczr.ie 10 zł. ■— pó łroczn ie  5 z ł. — kwartaln ie 2 zł. 50 gr.
„G ospodarz Po lsk i" w y ch o d z i  w  W ars za w ie  na każdą  n iedz ie lę .  —  Konto  PK O  Nb 5920.

w ie k s ż e  i lustrowane p ism ot „Gospodarz polski“ Warszawa, ul. Horten® L 6,

Budujmy Kcścioł i Oratorjum Salezjańskie

Księża Salezjanie, Dębniki Kraków, ul. Zac,rody 17 proszą o ofiarę na budow ę  Kcscio  
ła i Zakładu dla biednych dzieci BS Jana Bosko  

Wdzięczni modlić się bedą za O fiarodawców.

Pren .  w P o ls c e  roczn ie 10 zł., kwart 250 zł.
W  A m ery ce  na cały rok  2 doi. W e  Francji 30 fr. 

W  Danji 10 kor. W  Czechos łow ac j i  40 kor. cz.

R edak to r odpo w iedz ia ln y

?olesła*v W i l k .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 str. 450 zł., pó l str. 250 zl 
1/4str. 150 zł., ósem kz str .75zl.  szesnastka str.50 zt 
D robne  n iew ięce j  niż 2 w iersze  3zł. W  tekśc ie  i przed 
tekstem  2 razy d reże j .  O d  w ie lokrot .  o g łos zeń  daje  
m y  znaczny  rabat. K o n t o c z e k o w e  P.K.O, N° 400.609

Wydawca: Spó łka  wydawn icza  „L u d  K ato l ick i" Drukarnia „ R ć ż  św T ere sy "  K iak ów ,  ul. B a to rego  6.


